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Mussolini b.lii ·sie sankcyj 
• I ł 1 

.Gotó.w '9tstrzqn1ać razie& krH'i 
i roz,Pac·ząć: ro!ioUJani~ Z: Anql ją 

GENEWA, (PAT). - Wobec 5) Abisynja otrzyma wyjście go-, W rzymski~h kołach dyplomatycz ·zarówno przez Ligę Narodów i Abi- gus przesfoł już liczyć na po§rooni 
wiadomości z Rzymu co do spodarcze na m„rze w .11ostaci strefy nych, jak zapewnia korespondent, , synję, jak i przez Angłję. Propozy- ctwo mocarstw neuh-alnych i za• 
możliwości likwidacJ'i zatargu wolnej na terytorjum Erytrei, np. w liczą wiele na premjera Lavala, iż cje te nie mają jednak jeszcze cha- rzadził wczoraj mobilizację całego 

Assab. ułatwi on przyjęcie tych propozycyj, raktGru planu ostatecznego. kraju. W szeregach muszą się zna wło:sko - abisyńskiego w ra- leźł wszyscy męzczyżni w wieku 

:k~~t~:;~creau~r&af::ouj:d; Od · 11111·1· zalez· J pok o' 1· w· .11 rJce ~:1~:~~~a;~s~~~n:o~~~wikl~n~g: ca rezerwa. . Wobec ie~o, że włoskie samoloty; 
W kołach sekretarjatu pod- zap~dzają su; ostatnio bardzo dale-

kreślaJ" przedewszy"stkiem, że · PARYż, (PA1). - „L'Oeuvre" do- .z Morza śródziemnego. · • tu 5-ciu lub komitetu 13-tu, słowem ko i widziane ł·uż były o 100 killl4 
>t nosi na podstawie informacyj z Rzy 2) Zohowiążalby się do wstrzyma-1 do rozważenia przez organy Ligi metrów od st•> icy, z dniem wczo-tymczasem niema podstaw, u- mu, iż Mussoliu1, clcąc . za wszelką nia kroków wojennych do czasu u- .~arodów. n.jszym na gmachach poselstw w 

możliw1ających podjęcie ja- cenę uniknąć sankcyj gospodaiczych, zyskania odpowiedzi brytyjskiej. To, zdaniem ,,L'Oeuvre" stanowi Addis Ababie powiewają białe cho-
kichkolw1ek nowych rokowań gotów bylJ:>y pójść na następujące 3) Do tego czasu również została- największe ustępstwo ze strony Mus- aągwie i flngi Międzynar. Czerwo-

• 1' · W ki· d k. u.stępstwa: by wstrzymana da Is.ta wysyłka sotiniego, zważywszy na dotychcza- ne~o Krzyża. w venew1~. arun em ys u • . k k b W zerw1>11>k Kr1,yż ohJ'"ł także oc'-' „ l b , · d · t) ~tanąłby na stanowisku, że wy woJs . sowe jego stauowis o wo ee Ligi. ... u 1J' mog 0 .IJ byc Je ynu:: przer cotame dwóch dywizyj z Libji nie I 4.1..... Gdyby Wielka Brytanja uzna- czasie rokowań· któreby nastąpiły, ronę linji olejowej Addis· Abeb• wanie ~rokóro roojennych wymaga w odpowiedzi wycofania je ła warunki włoskie za możliwe do ·Włochy przedstawiłyby już znane z - Dżibuti, i z1:1wmlomił 0 tem Li· przez Włochy. dnostek floty wojennej brytyjskiej przyjęcia, odesłanoby je do komite- prasy warunki. gę Narodów i rząd włoski. 
. Co do roli komitetu 5-ciu, 

powołanego dJa · akcji poje
dnawczej między Włochami i 
Ab1:synją, to nie wydaje się w 
obecnych waru.tikach. aby ist
niała jakakolwiek realna pod
stawa do podjęcia jego tlzia

300 Włochów .zgineło w bitwie o 6orahai 
NEGUSOWI NIE śPIESZY SIĘ 

NA FRONT 
Cesarz Haite Sellasie mimo osła• 

tecznycl1 podobno zapowiedzi wy
jazdu na front - wrócił po dwu
dniowym pobycie w łlurrarze di> 
stolir;y i .prey J /;\ł \Vl'~or~j kores;>011-
dentow pism europejskich, ktoryiu 
oś,viudczył, że w ciągu dni ostat· 

Wielkie są straty po st_roni~ czarnych 
· (Własna obsługa radju-~elegra :tzna z A:leksandrji) 

ła1uuśc1. Przez całą wczorajszą dobę trwa południowy z Harraru 10.000 wzo-
. Ostatni{l · debata w Izbie ły niezwykle zacięte walki o mia· ruwo uzl.lrnjonycil i · wycw1czonych 
GmlU wywołała w Genewie sm lionu1ai. łcll vrzel>ieg zupeuue żołnierzy po<l dowództwem ras Na-

k · · A 1' b d · odmiennie przedsUłwiaJą zródła sibu. Armja ta, stanowiąca kwiat prze oname, ze ng Ja ę zte w10sk1e 1 abisyi1sk.1e; w k.11.l:dym ra- wojska Negusa oczekiwana jest w 
się domagać ścisłego wykony- iie uorahai jest · ciągle jei;zcze w rę lrl>rahai naJpózniej w poniedziałek. 
wania pt>titanow ieu paktu i od ku cza1:nyc1l, mimo ustawicznego uDOZlAL CZAH.i~YClł WYC.LĘ'fY 
tego uzależnia swój stosunek oomburuowuma aeroplanow i ai.a· W PlEN 
do Ligi Narodów. kow tr.tech pełnych dywizyj pie- Małe oddziałki abisyńskie, kt6-

Warunki włoskie 
PAR\ż, (PAł). - ll.t)'mski kores

pontlent. „lutran.sigeaut" podaje na
stępujące '> pu11ktow, ua Których 1,a
~aut1e Włucuy zgodz,ly się ru.t.IJU· 
ctąc roJ..uwania w ~prawie Ał.Jis)'nji: 
' I) AlllS)'Uju jttko u1czdolua uu ~11-
moJiicluegu r.i:ądzen1a . się zostame 
oddana pu<l władzę Ligi Narodó~. 

l!J lo~tau1e usta.uu'"' wn1t n11ętlzy
naru<lu1-. a ocganitacJa kontroli ,\bi
ayuj1. \Vfocby otr.tywają m1111dat und 
kr)torjum, .tnaJdujqccw się nd J:l'I· 
grttmctach, vuuc.tas glly centra111y 
~~rollek · Ab1syaji pozostałby pod 
wlali.tą Negu~a. 
• 3) Włoclty zachowają jako kolonję 
pro'"' incJę 1 ligre, której ludność sa
lla oddała się pod opiekę włoską. 
• 4J .• WQjska ab1sy{1s~1e zostaną roz
~roJone. 

cuoty. ~zczegulnie krwawe 1 zazar- rym udało się przedrzeć kilka dni 
te były waoo muzufmuuskicn od-

1 
temu na tery,orjum włoskiej Łry

dzia1ow suilana UJnla l watczącego trei i zaatakować z powodzeniem 
po stronie WtochówJ i wojowmkow nieprzyjaciela koło miejsco\\ości 
ogadensk.ich ,rasa łiahte. Tessene1, zostały wczoraj otoczone 

TRANSPOR'fY RANNYCH prze.z pl'zew~iające siły włoi;kie i 
Do i;zpitali polowych w 1Juguer- wycięte ~ p1~u w oaz~e . Om_-A~er 

rei i Catuuo prxybyiy wczoraj wie- nad g~amc9 :Sudanu. Nie!1cz.ni par
czorem znąclne trlillspo'rty ran- tyzan,ci ab1s)'.f1scy. zd~lah tii~ ura
nych. Dotychczasowy 1.Juans pierw- tuwa_c, .chromqc si~ zawc~asu . na 
szegu dnia bitwy 0 Gorahai nie pobhskiem terytorJum angielsk1cm. 
przedstawia się korzystnie dla wujsk OH.NSYWA NA MAKl\I .lł 
włoskich, zginęło bowiem .300 żoł- Na froncie pólno~no - zachodnim 
nierzy, w tem 3 oficerow. ::>traty ' wają w dalszym ciągu energicz
Abisyi1czy ków są znacznie więk- ne prz)"l:otownnia WłUt~h6w do o
sze, lecz mimo to armja Negusa od· Iensywy na Makallc. Cała prowin
niosła na odcinku Hauan - Widde- cja Agame (której stolicą /est Adi 
r.a poważne sukces)\ odrzucając grat) jest jednym wielkim wło
Włochów aż do mlejscowo;ici l~e- s.lam uhozeru w.uownym. 
gada - Uen (35 klm. od Goru.hai). Eskadr.i hr. Ciano odbyła wczo· 

O ile Abisyńczycy zdołają utrzy- taj blisko 1000 kilometrowy łut i 
mać się jeszcze, wtedy ostateczny sprawdziła o3tateczny stan przyKll
sukces czarnych nie ulega kwestji, tCJwań do dziahń wojennych. Hr . 
gdyż wczoraj wyruszyło na front Ciano towarzyszyło pudobno dwu 

włoskich i dwu francuskich . d1,ien-

P-rochJ towarzrsza walk Marszałka ::t~~f!ejo::!r:j~ ~!~i~ń~Vi~~cfę 
- nu froncie północnym. kh ogrom-. ~prowadzone zostaną ao warszawy na armja obwarowa11 .• na zboczach 

D · d · · · d W · ' · h • ł h gór otaczających ~.lakalle, jest ow1a Ujemy się, że zgo • uroczystosc1ac za o • uzbrojona jak najlepiej i zdobycie 
ai.e z w'olłi wyrażom\ przez nych, które odbędą się w nad linji Ma.kalle - Atnba )est ponad 
Pierwszego Marszalka Polski, chodzącą środę, dn. 30 b. m. realne sily ·armji włoskiej. Ras Se
Józefa Piłsudskiego sprowa· wezmą udział członkowie rzą yum, d0wó:ica frontu po?nocnego, 
~ w· d al' „ ·1· s l szykuje się do energicznej obrony ~zonti zostaJą do arszawy u i gener 1CJ1. rumna u • zajmowanych pnzy-:yj i ohiecuje 

swej przyszłej kontrofensywy od nich sytuacja wojsk abis~ńskich 
utuyma.ma . w1ększeJ ilości.„ biillej Ina .froncie południowym jest wręcz 
broni, · którą czarna armja posługo doskonała i, że niemu mowy, aby: 
je się . pono z lepszym skutkiem, Włosi mogli w najbliższym czasie 
niż z nvwoczesnemt karabinamL przełamać na obu frontach obron ... 

Z Addis Abeby donoszą, że Ne- ne linje -wojsk;i abisynskiego. 

Anglia wvcofuie jeden pancernik 
z Morza Sródz1emnegu 

7.a znnądzenie odpcl(7.ujące mrn
.;.at~ moż11;1 o;;oo~zn11P, , •. ~·Liiruj przez 
aJm1ra!icję LrytyJską wycofanie z 
z .M:orzn 1'ród.Liemnego pancernika 
„Resolution". l'ancernik ten ma 
29.150 to11n wyporności. 

Admiralicja tłumaczy, iż pancer
nik „łtesolution" ukończył obecnie 
d\vuletni okres służby na. ~{Jrz11 
śródziemncm i przeto czas już, by 
powrócił do portu macierzystego. 
Admiralicja ogłosiła, iż „Resolu
tiou ". opuścił, wczoraj Aleksandrję, 
udając się do Portsmouth. Admira· 
licja gł„si coprawd!I., iż pnnce~nik 
„Ramillies" o tej samej wyporno
ści i tej samej klasy bojowej co 
„Resolution·' opuści brze9i Angłji 
w listopadzie, by zastąpic „Resolu
tion" na Morzu śródziemnem. W 
rzeczywistości więc decyzja taka 
wi,kazuje: j) że żadne wzmocnienie 
sił brytyjskich na Morzu śródziem 
nem nie nas~ąpi i 2) że nastąpi na-

wet chwilo.ve osłabienie sił bojo. 
wych floty brytyjskiej w Aleksan• 
drji, co możn.;. tlumuc.cyć za oopo
wiedź A.:Jgłji aa gest Włoch. 

Kiedy sankcje gospodarcze m~ 
głyby wejść w życie~ W tej mie-
l'Ze możliwe jest ze strony Anglji 
dokonanie jeszcze jednego gestu na 
rzecz odprężenia, a mianowicie, że· 
by zbierający się w Genewie dnia 
31 października komitet koordyna. 
cyjny nie śpieszył się zbytnio z za
stosowaniem sankcyj. W angiel„ 
skich kołach rządowych niema ten· 
dencji do zmuszania Ligi do na• 
tychmiastowego wprowadzenia sank 
cyj w życie. Brane są pod uwagę 
pewne trudności ustawodawcze, 
istniejące w niektórych krajach. 
Naogół zwłoka 14-dniowa byłaby: 
przez rząd brytyjski uważana za 
uzasadnioną. Umożliwiłoby to dal
sze badania gruntu co do możliwo
ści rokowań pokojowych. 

Hr. Vinci opuszcza AbisynJę 
ADDIS ABEBA (PAT.) Po- warzyszyła na dworzec gwar

seł włoski hr. Vinci odjechał dja cesarska. Ludność pow· 
z Addis-Abeby do Hadama w strzymała się od wszelkich d~
towąrzystwie attache wojsko· monstracyj. Konsul z Maga1~ 
wego płk. Calderini wczoraj I przybył do Hadama, ~kąd 
rano o godz. 9.35. Posłowi to- wszyscy odjadą do Dżibuti. ~~ochy wybitnego . działacza kiewicza udekorowana będzie cesarzowi w najbhiszej przyszlosd 

111enodległościowego, towarzy nadanem mu po śmierci od- uieh·lko odebrać Adn~ i Aksum 
'te~ w, alk Marszałka, który na znadczekniem Virtuti Militari. ~:r::obyć także oba brzegi rzeki P1·erwszu ow' OC stoczni gdrńskie1· 
. za do historycznej ?·ki bo W e oracji tej wziąć ma u- llas Seyum uzależnił powodzenie • 
owników · o Niepodległość dział Generalny Inspektor Sił W stoczni gdyńskiej w obec „Mewa" jest pierwsiąJ"edno 
olski, Aleksandrą. Sulkiewi- Zbrojnych, gen. Rydz śmigły. --o 

0 ~ nośći władz wojskowych na stką floty wojennei. zbu owa· 
tia (Mfohała Czarpego). Cisza ·W Sejmie czele z dowódcą Floty Wojen- ną w stoczni gdyńskiej wyłącz 

Sulkiewicz pole&'ł jak wia· · 1\8 Krecie spokOJ · nej, kontradmirałem . Unru- nie z kraiowego materjału i 
0mo podczas waJk legjono- ATENY • . :(PA.t). Minister:. Po uchwaleniu' projektu usta gieu. przedstawicieli komisa- przez polskich robotników we 
Ycli na Wołyniu. · W" dniu 29 stwo Spraw Wewnętrznych wy o pełnomocnictwach w rjatu rządu i urzędu morskie- dług planów polskich inżynie

hóm. nastąpi .ekshu.inacjfl pro komunikuje; że wed1ug ostat- brzmieniu rządowem w ko- go, zaproszonych gości oraz rów. 
w Sulkiewicza z cmenta- nich wiadomości, · otrzyma· misji zapa:\).owała w Sejmie ci- rady dyrekcji i pracowników 
~w Piaskach, pow. Kowel nych 'z Krety, na całej wyspie sza. Większość posłów opuści- stoczni odbyło ' się uroczyste -----------
•ego i sprowadzenie ich do pannie . najzupełniejszy spo· ła Warszawę, by przybyć z po podniesienie bandery na nowo 
ar~zn~y. g<lzie spoczną na kój. Poza Papandreosem, jed· wrotem we wtorek, kiedy to zbudowanym trawlerze „Me-
1 cJalnie wzniesionem mau· nym z przywódców republi- ustawa o pełnomocnictwach wa'._ .Banderę podniesiono przy 
eum na cmentarzu wojsko kańskich. nie dokonano żad- będzie tematem obrad na ple:.. dźwiękach Hymnu Narodowe-

ym na Powązkach.'' nych innvch aresztowań. num. ~IO. 

Podró~UJ tylko 
samolotem! 

iś o godz. 10.30 ~iecz. w "CZARACH" najnowszy erotyczny film dźwiękowy p. t. "JAKIEJ Ml„ 
ŁOSCI PRAGNĄ KOBIETY", film który odsłałania tajemnice sypialni małżeńskiej 

• .,. .J 



Na poHtycznym w~dnckrę!iu tygodnia. 

Pod znakiem Af rrki 
W ostatnim tygodniu, podob I chętnie widziałby oparcie o 

nie jak w poprzednim, głów- Niemcy. Tych ludzi trzeba się 
uym ośrodkiem zainteresowa- było wyzbyć. I tak się tez sta-
nia politycznego była sprawa ło. · · 
Abisynji. Zatarg włosko • an- Niezależnie od tych powod6w 
gielski spowodował silne na• działały. i "in~e ju.t ści~le ~ew~:ętrz
. ..,; ... ,.,ie w stosunkach między n<:· A więc silna ry'Yal!zac1a między 
J " • , • k wicekanclerzem księcmm. Starhem
t~nn pap~twa~1 ?raz ~ 0 - bergiem a ministrem Feyem, zna
mecznosc1 odbił się na Fran· nym ze stłumienia rewolucji socja
cji. Jak już kilkakrotnie pocl- Iistyczn.ej w ·lutym 193.t. .r.. 
kreślaliśmy, Francja pilnuje Fey. jest. do.wódcą wiedeńskich 

k 
· E · · b · orgamzacn bojowych, których ną-

P.0 O.JU W urop1e ~ 0 • awia czelnym dowódcą jest wicekanclerz. 
su~. ze zatarg af rykansk1 mo- Zmiana rządu została dokonana zu
że się odbić niek0,rzystnie na pełnie niespodziewanie~ priyczem 
układzie sił w Europie. r~ąd wez\~ał ~o Wi~dnia wierne so-

dn "łk' f d F bie organizacJe bOJOWe z Tyrolu. 
.~mu e wys1 l sze a rzą u r~n- gdyż obawiał się ewentualnych wy

CJ1? Laval8:• , zostały w ostatmch stąp!eń Feya. 
dniach uw1enczone pewnym s~kce- Wszystko minęło w spokoju. Wpły 
sem. Wł?ch~ zd~cydow!1łY. się . na wy w rządzie zostały rozdżielone 
wy".0~~1e JedneJ .dywizji wo1sk między kanclerzem Schuschuiggiefil. 
z L1b11, . co pośredmo SJ?OW~dowało reprezentującym klerykałów oraz 
wycofan~e prze~ AnglJę J.ed~ego Starhemhergiem wodzem faszystow
krążowruka z wod Morza środziem- skich organizacyj bojowych. Jeśli 
neg~„ . b . M r chodzi o sprawy zagraniczne, tQ no-

Str. '.J 

AM BASA.DOR 
~-LAMPOWY Z 'ło, PROSTOWNICZĄ 
Arcydzieło radiotechniki. Obficie wyposa•' 
:.tony w najaowsze udoskonalenia. Nowo' 
linja akustycznej skrzynki. 3 zakresy falJ 
Z O ·S i . ę 9 . W S Z e C h Ś W i a ł O W f J 

SPECIAL 
ł:LAMPOwV ·z .lf ~·PROSTOWNICZĄ 
O cechach odbiornika wysokiei 
klasy. Nowa linja akusłycznei 
skrzynki. 3 zakresy fal. Zasięg 

wszechświatowy. 

. Wiadomo JUŻ o ec~1e, że u.sso 1- wy rząd w znacznie większej mie
ni wys~nął w~r'!nki, od k.torych rze, aniżeli poprzedni. jest wyrazi-1 
przy J ęc1a. uzalezma przerwame ope· cielem najściślejszej współpracy 
racyJ. wo.Jennych: .Jak ?otychcz!ls• z Włochami. · · 
AnglJa me kwapi się z ich przy Ję-ciem i określa je, jako równoznacz• _________ 111!1 ___ ... ____ lll!l _______ ll!l!!llmll.!!l ___ -.ill_ll!!---~---------------
ne z podbiciem AbisynjL Mużna Na I #&: d •.-
przypuszczać, że Włochy coś nie coś e__O eOQ ~ ą e „ 
opuszczą i może dojdzie do jakiegoś 
-porozumienia. Dl~ ścisło~c~ musimy 
Jednakże dodać, ze nadzteJa na po
rozumienie jest bardzo .mała, szcz~
gólnie przed wyboraJlll w AnglJ1, 
które odbędą się w przyszłym mie
siącu. 
Rząd narodowy i lewa opozycja, 

a więc Partja Pracy id!l do wybo
r6w niemal z jednakowemi hasła
mi: „Wzmocnienie Ligi Narodów, 
:która stoi na straży pokoju i spra
wiedliwości". W obecnych warun
kach rząd nie będzie m6gł, je
śli pragnie utrzymać się przy wła
dzy, pozostawić Abisynję jej wła
snemu losowi. 
Rząd narodowy, który objął wła

'dzę w r. 1931, w ok~~sie ~aj~ięk
szego kryzysu w Ant,;IJt, moze się po,
chwalić niebylejak1emi sukcesami. 
Liczba bezrobotnych spadła poniżej 
2 miljonów, a więc jest niższa aniże. 
lfw okresie najlepszej konjunktury 
w r. 1928. Sytuacja gospodarcza do
znała wybitnej poprawy i jest znacz
nie lepsza, aniżeh w r. 1'928. 

Nie ulega zdaje się wątpli
wości, że rząd obecny, będą· 
cy wynik.iem porozumienia 
partji konserwatywnej z od
łamem partji liberalnej i so
cjalistycznej, utrzyma się u 
kierownictwa nawy państwo· 
w~j. Nie otrzyma on już tej 
większości, którą rozporzą· 
dzał w obecnym parlamencie, 
gdzie o~zycja posia~a~a za· 
ledwie cos ponad 50 mieJSC. 
Przypuszczają więc przedewszyst

kiem, ie socjalistyczna Partja Pr~
cy, która, gdyby wybory odbyły się 
w normalnych warunkach, uzyska
łaby większość, teraz będzie się mu
siała jedynie zadowolnić dużym 
sukcesem wyborczym. Obliczają, że 
socjaliści wejdą do Izby Gmin w 
liczbie około 250, podczas, gdy obec
nie posiadają jedynie 46 miejsc. 

Zmiana rządu, dokonana 
ostatniemi dniami w Austrji, 
również odbyła się nie bez 
J?~~~~~\1 ":pływu z „Abisy~
Jl • W związku z kampanJą 
włoską w Afryce Austrja mu 
siała zupełnie jasno zdeklal'O 
wać się. Uczyniła to zresztą 
w Genewie, gdzie razem z Wę 
grami wypowiedziała się prze 
dwko sankcjom. Ale sytua
cja wewnątrz rządu nie była 
iednolita. istniał jednakże 
dość silny kierunek, który 

01Y1ość 
OSŁABIA SERCE 

Serca otyłych 1blvżonc warstwą 
tłtI">7.t.lU prui:ują z wysiłkiem, wy
czerpują się i wcześniej odmawiają 
posłuszeństwa. Otyłość spow•><lt.>wa
Jta jest złą przemianą materj1 albo 
zaburzeriieni czynności gruczołów 
dokrewnych. 

Ziold Ma~i::;tra Wolskiego „De
grosa" zawierają jod organiczny, 
znajdujący się w m:>rskiej r0ś1Inie 
Yahanga, który pobudza organizm 
do spalania nadmierneg-> tłuszczu, 
Stosuje się Je przeciwko otyłości l 
nie wymagają one specjalnej djety. 

Zioła ze znak. ochr. „DEGROSA" 
tło nabycia w aptekach i składach 
aptecznych. 

Wytwórnia Magister E. WOLSKI 
Warszawa, Złota 1' m. 1. 

\,. ';-

Sposób na 
Pan Pomeranc wszedł do 

h:famy małego hoteliku w 
Kutnie, szybko przebiegł sta
bo oświetlone schody\ wpadł 
do pokoju i zatrzasnął drzwi 
za sobą. 
Ręce trzęsły mu się ze zde

nerwowama, kiedy próbował 
przekręc1ć klucz, wreszcie 
wyjął go z dziurki i zaklął. 

- Psiakrew! Ładna histor
j a I 
żona pana Pomeranca zer• 

wała się z kozetki. i 

- Izydor! Co się stałó? 
-- Nieszczęście! Złamał się 

ząb. 
- No to co wielkiego? Pój 

dziesz jutro do dentysty. 
Tu nie chodzi o m6j 

ząb! 
- Nie o twój? To co ro· 

hisz gwałt? Co mnie:. obcho· 
dzą cudze zęby? 

- Oj tępy łeb! - west
chnął pan f>omeranc. - Zła
mał się ząbek klucza. Rozu
miesz? Nie mogę zamknąć 
drzwi. na klucz! 

- Zostaw otwarte. 
- Otwarte?! Gdzie ty masz 

głowę? Przecież mamy przy 
sobie pieniądze! Grube pie
niądze! l jesteśmy sami w 
tym podejrzanym hoteliku! 
Czy ty wiesz, co nam grozi? 

* 
Trzeba wyjaśnić, że pan Po 

meranc z małżonką przyje· 
chali do Kutna z Warszawy, 
żeby odebrać spadek. 

W teczce ' schowanej pod 
poduszką leżała gruba pacz
ka baknotów - 5 tysięcy zło
tych. 
Pociąg do Warszawy odcho 

dził dopiero rano i państwo 
Pomeranc zajechali do hote
l u, który przy świetle dzien· 
nem wyglądał zupełnie przy
zwoicie, ale wieczorem wy· 
dał się panu Pomerancowi 
mocno podejrzany. 

Mianowicie kiedy zeszedł 
nadół po papierosy spo
stl'Zegł jakiegoś jegomościa w 
eyklistówce. który szeptem 
rozmawiał z gospodarzem. 

- Niedóbrze mu z oczu pa 
trzało - opowiadał r>aU Po· 
meranc żonie. - I ta ic:h roz· 
mowa szeptem wcale :uti się 
ni~, podoba. Co oni mogli mó 
wic? 

- Mało co? Może się pytał 
gospodarza o zdrowie? 

Pan Pomeranc gniewnie 
spojrzał na żonę. 

- Akurat! Takiego łobuza 
dużo obchod·z1 czyjeś zdro
wie. On się na pewno pytał o 

nas! Oni coś knuli. Ja czuję, - Oj ty maśz ciężką głowę! 
żeśmy wpadli w pułapki(_! Tu Szczekam żeby odstraszyć 
się na nas szykuje bandycki bandytów.! żeby myśleli, że 
napad. I w dodatku nie moż- u nas jest zły pies. Mnie tego 
na zamknąć drzwi. Klucz się sposobu nauczył Habinowicz. 
złamał. Co robić? - Kto to jest Rabinowicz? 

Pan Pomeranc nagle zaćzął - Inkasent fabryki maszyn 
nadsłuchiwać. „Kon i S-ka". Habinowicz czę 

- Regina! _ szepnął. _ 3to jeździ po prowincji i od-
Ciy ty nic nie słyszysz? bier a pieniądze od klientów. 

Czasem ma przy sobie kilka· 
Rzeczywiście. Schody dziesiąt tysięcy też. l opowia

irzeszczą. dal mi, że on si~ wcale nie 
: :." Pan Potnefanc zbladł. ' ~ boi złodzifii. jak. ma w hotelu 

-..... Trreszczt\?I Oni idą do podejrzanego sąsiada, to za-
nas! czyna szczekać! Co jakiś czas 

- Kto? parę razy. Złodzieje myślą, 
- Bandyci! Co robić? Trze że on ma złego psa i boj_ą się 

ba się bronić! Trzeba ich za- do niego. zaglądać. Rozu-
trzymać! Hau, hau, hau! miesz? 

- Izydor! - przeraziła się - Hau, ·hau, Izydor! 
małżonka. - Co ci się stało~ Pan Pomeranc zerknął zpo-

- Tsss„. Hau, hau, hau! dełha na żonę. 
- Zwarjowałeś? Co ty ro· - Ree;ina! Pies nie szczeka 

bisz? „Hau, hau, Izydor··. Jak 
- Szczekam I Hau, hau, hau l chcesz mi pomóc, to szczekaj 
- Izydor 111 W ściekłeś się?! porządnie. 
- ldjotkal żebym się - Hau, hau, hau! 

wściekł, tobym miał pianę na - Już troszkę lepiej I Wi-
ustach ! A ja tylko szczekam! I dać, że się starasz. 
Hau, hau! - Hau, hau, hau! 

- Poco? - Teraz zupełnie dobrze. 

Herkules . w wa(ce z policją 
zasłonił slt1 dzieckiem, jak tarczą 

Jan Czaplicki, znany dobrze 
policji stołecznej przestępca 
i awanturnik, znowu zasiadł 
wczoraj na łnwie oskarżonych 
w Sądzie Okręgowym w W ar
szawie. Tym razem zajście, wy 
wołane przez Czaplickiego o
siągnęło wprost niebywałe roz 
miary. 

Czaplicki, oprócz legalnej 
małżonki, µiiai kochankę, Eu
genję Kuśmierską, zamieszka
łą przy ulicy brzeskiej. Ale 
z obydwiema jednakowo się 
obchodził: 
bił i maltretował w straszny 

sposób. 
Pewnego razu przyszedł do 

Erzyjaciółki i tam hez powo
du wszczął awanturę, bijąc 
wszystkich domowników d~
bową pałką po głowie. 

Na krzyki katowanej Kuś
mierskiej i jej rodziców, nad
biegł posterunkowy; który jed 
nak nie mógl dać sobie rady 
z awanturnikiem. 

Posterunkowy wezwał P.O
moc. 

Przybyło· siedmiu policjantów 
z kilku przodownikami. 

Wszyscy byli uzbrojeni w heł
my i pancerze. 

Ale i tej sile Czaplicki sta
wił opór. 
Porwał swego rocznego syn

ka i trzymając go między ko
lanami, aby policja, w obuwie 
o los niewinnego dziecka, nie 
użyła broni, wymachiwał trzy
maną w r~ku siekierą. 

Nawet tak liczna ilość po
licjantów okazała się bezrad
na. 

Wezwano straż ogniową. 
Ta skierowała na oszalałego 
Czaplickiego strumieu wody. 
W tym momencie Czaplicki 
opuścił synka. Policja podhie
gla do awanturnika i skuła go 
w kajdany. 

W czo raj Czaplicki został 
skazany za czynny opór policji 
na dwa i pół roku więzienia. 
Skutego w kajdany, przy za· 
chowaniu nnjdalszych · środ
ków ostrożności, odwieziono 
do. wi~zienia. 

• 

„. 
Jak prawdziwy pies. Ja ci ku
pię za to na śniadanie kadry• 
Ja .. Słyszysz? Znów coś trzetiZ 
czy na schodach I Szczekajmy. 

- Hau, hau, hau! 
- Hau, hau, hnul 
Nagle z za ściany, z sąsied• 

niego pokoju, odpowiedziało 
maiżónkom groźne uja<lan,ie. 

- Hau, hau, hauuuul •.• 
Małżonkowie przycichli na 

ehwilę. · 
- ~łyszysz? Tam w poko

ju :fost .pies"- · szepnęła mał• 
~onka. •· '' 

- ro ich· pies, tych banay.; 
łów! - trząsł się z przeraże• 
uia pan Pomeranc - Olll spro 
wadzili dzikiego psa, żeby roa 
szarpał nasze psy! Regina! 
'frzymajmy się! Teraz musi• 
my szczekać, jak wściekłe 
r.sy! To jest jedyny ratunek. 
j rzeba im pokazać, że nasze 
psy są dwa razy gorsze od 
ich psa! Szczekaj I łiau, h~u. 
hau. · 

- Hau, hau, hą.utlul ••• 
* 

Całą noc szczekaniu pań•, 
stwa Pomeranc odpowiadało 
ujadanie psa z sądziednie$o 
pokoju. 

Ranek zastał małżonk6w w 
fotelach, rozbitych, bladych, 
niewyspanych, ledwo żywych 
ze zmęczenia, ale wcit\Ż jes~~ 
cze poszczekujących zcicha. 

W reszcie, gdy nades1~a u• 
pragniona godzina odiazdu. 

łJaństwo Pomeranc spak.owa• 
i manatki i cichutko wy• 
mknęli si~ z pokoju. Na sch&i 
dach ~otkał ich gospodarz. 

- Co się u pailstwa dzi&• 
ło? - spytał gniewnie. -
Czy w pok o{· u były psy? 

- Natura nie, - uśmiech· 
nl\ł się pan Pomeranc. -

- W i~c dlaczego PJUl icli 
nie uspokoił? Całą noc spać 
nie dały. 

Pan Pomeranc rozłożył bez 
radnie ręce. 

- Bardzo mi przykfo, ~e 
to nie moja wina. Moje psy 
odpowiadały temu psu z s11· 
siedniego __pokoju. Poco on 
szczekał? Poco ich drążnił? 

- Gość z sąsiedniego pok!l· 
ju twierdzi, że to pańskie piry 
zacz~ły ..• Ol właśnie ten pan 
nadchodzi. 

Pan Pomeranc spojrzał VI 
górę i osłupiał. 

Schodami szedł jego rlobrY 
znajomy Rabinowicz, inka: 
sent fabryki maszyn „Kon 1 

S-ka''. Ten sam, który szcze· 
ka, ·jak ma oodejrzanych są· 
sjadów. 

, 
I 
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Tr si ac n i ,ew o I n i k ·ów ma s·z nr 
. . Od. włókna do misternej · tkaninJ ~bawełnianej 
Sensacqjnq report:aż z lab·rgki 111ló'klennlcze; ,,ll'ola'' 

Sprawy robotnicze, o któ· M .a " z y n a p r z e n o s .i 
.tych najczęściej można czy- s u r o w i e c b a w e I n y, 
tać w gazetach, sięgają za· spr o w a .dz a n. y i:· E g i p 
zwy<'zaj do· tych wszystkich . t. u i S t a n ó w ·Z j e d· 
trosk i nieszczęść szarego n .o c z o . n y c h n a m a· 
człowieka pracy, które . mocą <;;z y n y, które z k 'o J.e 'i 
swojej potwornej . krzywdy przeń os z ą ] ą d·o po
wytryskały na powierzchmę s z c z e g ó I n y e h k I a
życia. Strajki, zatar~i międz1 t e k - przebija się przez 
robotnikami. a kapitalistam1, ogłuszający huk maszyn głos 
ciężkie wypadki spowodowa· inżyniera przewodnika. Głos, 
ne brakiem nadzoru ze stro- który przy normalnej :ciszy 
ny fabryki, .wstrzymanie wy· P?koju .staćby się 1!1ógł kr~y
płat i t. P• ~yło właściwym k1em w.1ecowego mowcy, w1ę
h~dźcein ·do wysunięcia na źnie gdzieś w gardle, a słowa 
czołowe kolumny prasy kwe- rozpoznaje się jedynie po u-
str,j pracowniczych. · kładzie warg. 

Io, co działo się miesiącami Przechodzimy stopntowo 
całemi, łatami - ha! nawet przez wszystkie etapy produk 
dziesiątkami łat - za murami cji. 
fabryk i warsztatów pracy, 
przechodziło zazwyczaj pod 
osłon<\ ścisłej tajemnicy, zna 
nej jedynie tym, którzy jej 
na własnej skórze doświad
czali. 

Czynimy wyłom w tych o
gólnych pojęciach na sprawy 
robotnicze i stawiamy sobie 
za cel dotrzeć do wszystkich 
·warsztatów pracy, zetknąć się 
z robotnikiem pr~y jego ma
szynie i wniknąć w jego twar 
de życie. Uściśniemy .1ego mo 
krą Jeszcze od potu, spracowu 
ną dłou i przemówimy do nie 
go Języ~iem rownycb z rów
nymi: Mów, bracie! Mów o 
wszystkiem, co boli, co rany 
otw1erłl! 
·Na ulicy Bema 70 w War

szawie mieści się olbrzymia 
fabryka wyrobów błlwełniu· 
nych pod firmą „Wola„, będą 
ca własnością spółki akcyjuej 
władaJąc:ej tą jedną z naj
więksLycb placówek przemy
słowych na Woli od lat około 
czterdziestu. 

W FABRYCE „WOLA" 

JAK POWSTAJE Nlć 
. BAWEŁNIANA? 

Rozniesiony automatycznemi pa
sami po klatkach surowiec rozdzie
lany Jest następnie pr.i:ez robotnice 
du hal maszyn, których eelem jest 
stopniowe roztrzepywanie bawełny 
aż do stanu, w jakim przejść może 
na t. zw. zgrzeblarki. Tu bawełna 
rozbijana zostaje na muślinową ga 
zę, skr1<caną następnie w taśmę, 
która stopniowo przechodzi znowu 
na coraz to inne maszyny, doprowa 
ilzające taśmę baw:ełnianą do coraz 
to cieńi;zych niedoprzędów, a dopie 
ro po uzyskaniu niedoprzędu ustn
tecznego przędzie sit; uawełnę na 
wrzecionach mechanicznych, prze
wijając ją następnie na mniejsze, 
a ~tem na wielkie sz;pule. 

W ten sposól> spreparowana nić 
ptzechodz1 dopiero· na szereg ma
szyn przygotowawczych a stąd do
staje się na warsztaty~ tkackie, wy
rabiające gotowe materjały baweł
niane. 

Na tem jednak pro<lukcja nie koń 
czy - się. c;ot'owy towar (Jrzecho<lzi 
do najrozmaitszych maszyn, które 
go' mloskunalają. zaś ostatnim jego 
etapem jest dopiero pakownia. 

'rak się to wszystko nazywa 
szybko i zgrabnie w języku 
potocznym. Z maszyn na ma
szynę, z maszyny na maszy· 
uę, po maszynach, po maszy· 
nacli i towar gotowy. Szybko 
sprawnie nikt przytem nie 
cierpiał, nikt się tern nie zmę 

Przez mały, mepuzurny budynek 
parternwy, slauuwiący portjernię, 
\lrzekrac.i:amy w nicswiad11mośc1, .le 
Jest on właściwie kuryta1'Zt'Ul du 
w c.b.it>J lat" y'.i.:. za ruurumi k1órt>j 
tyje i w pocie cwla d~żką pi acą 
zarnhia nu 1vc1e okołu tyi.iąc :robot 
Rików i robotnic N g b h 

czył, . nikt na to nie .płakał, kich sprawia wrażenie poprostu 
· d ł fantastyczne. Człowiek stał się tu wszyscy maJą z rowe Puca, autoinafom, niewolnikiem maszyny. 

a to:w·ar ~otów.„ . jest' tylko· jej strózem. czuwającym 
lnaezeJ nieco wygląda ten nad kapr.ysami żelastwa. 

ideał nowoczesnej · prQd~kcji .:._ Bo panowanie nad całą tą fa
w ociach szare"o człowieka bryką objęhi wyłącznie i niepodziel 
· 17 e ~ nie maszyna. Maszyna. która zabi-
pracy. "\iv oczach człowieKa, ja wszelką indywidualność, m.aszy
towarzyszq_cego dzień w dzień na, która ogłupia, przyzwyczajając 
po osiem długich godzin, p0że i specjalizując robolnika w jednym 
raJ'ące.J· nerwy i zdrowie, ma tylko szcze~óle pracy. Robotnik nie 

widzi prawie nigdy końcowego eta-
szynie. · pu swojeł' produkcji, do której prze 

PIEKŁO FABRYCZNE cież doda swoje siły. Widzi ją chr,-
Sprobójmy tylko dostać się do ba w tych tylko wy(>a<lkach, jesli 

piwnic fabrycznych. w których mie zna.'dzie się w sklepie w charakte
szczą się kotły i farbiarnie. Pierw- rze ;;.Uenta nabywającego swój wła 
siy pęd z uchylonych nieledwie sny_ towa1·. 
drzwi zatyka oddech, kładzie się na „Robotnicy w czasie pracy 
płucach nieopisan,ym koszmarnym nie zamieniają ze sobą jedne 
ciężarem. Temperatura Abisynji jest go słowa, bo przeraźliwy huk 
niczem w tutejsz.)ch podziemiach. 
Jeśli ciepło tej sali, a raczej prze- maszyn wtłacza do głowy każ 
raźliwy jej zaduch nie sięgają •5 clą myśl, która zrodziła się 
stopni Celsjusza, to zapewne ani je dopiero w komórkach umysło 
dnej kreski mniej. Odurzajł}CY za- h 
pach farb miesza się z wyziewami wyc • 
1ozgotowuoej bawełny i dusi, dusi, JEDNA ROBOTNICA -
strasznie i morderczo. DZIESIĘĆ MASZYN 

W atmosferze teJ pracują l~~zi!!· W olbrzymiej hali zgrzebła 
Normalm ludzie, którzy rodz1h się I k · d bot • b ł 
w ten sam S(Jusób, jak ludzie na po ~e J~ 1,1a. ro mea o s .ugu: 
wierzchni ziemi, zepchnii;ci w uie- Je dz1es1ęc maszyn. \V1ęceJ 
wolę piwnicznych kotłow farbiarni. rąk ludzkich jak dwie do tej 

„TRZEBA ż!~!'~ . . czynności nie potrzeba. Ma-
Stara, około s:iescdz1es1ęcm szyna poprostu nie życzy so

l~t licząca kob1ecma ~wija bie tego. Upatrzyła sobie jed 
s~ę przy żelaz~ym ~<;>tle 1 wy- ną starą robotnicę i każe jej 
ciąga na długim kIJU szmat wyłącznie dreptać dookoła 
~rwaw? czerw?nego płótna, swoich dziesięciu żelaznych 
Jakby Ją barwił krwawy pot sióstr i czuwać nad ich czyn-
robotnicy. . nościami. 

- Pani Już dawno przy tej - Pani dawno już pracuje 
pracy? w tej fabryce? 

- Już bardzo dawno! -:-- - Od trzydziestu lat. 
szepczą blade, zmarszczone u- - Stale przy tych maszy-
sta. nach? 

- Motemy się poszczycić, te w fa 
bryce na'izej pięciu robotników od 
znaczonych zostało przez pana mi~ 
nistra Przemysłu i Handlu medala· 
mi za dwustopięcioletnią pracę w 
uaszej fabryce. 
Dwadzieścia pięć lat! Prze§Jadu· 

je nas przedziwna myśl. Dwadzie
ścia pięć lat w tych olbrzymich sa· 
lach, w tym labiryncie pracy? Dwa 
dzieścia pięć lat w niewoli maszy. 
ny-automatu Il! 

Idziemy wzdłuż długich sal i nie 
czujemy nawet własnego serca bi· 
cia. Obrazy przytłaczają się wza· 
jemnie i potęgują grozę. 

Po półtoragodzinnej wę· 
drówce .wreszcie wychodzimy, 
podziemnemi korytarzami na 
powierzchnię ziemi. Wyszli· 
śmy jednak tylko we dwóch. 
Za murami fabryki pozostało 
tysiąc robotników. Milcząca 
załoga wrzaskliwych ma
szyn. Pozostali i przychodzić 
tu będą dzień w dzień o go· 
dzinie ósmej rano, aby po 
przepracowaniu swej ośtnio· 
godzinówki wyjść na światło 
dzienne dopiero o godzinie 5 
po południu, kiedy kręte uli· 
ce starej Woli zabłysną tysią 
cem migotliwych świateł. 

I co zn to mają? Jak wyglą 
dają warunki ich pracy zę 
strony moralnej i materjał· 
nej? 

Na to pytanie odpowiedzą 
nam w następnyJ!l numerze sa 
mi robotnicy. W napięciu o
czekiwać będziemy ich głosu. 

Reumatykom I cierpiącym na 
artretyzm - Ciężka praca!? - Na początku jeszcze ta-

- Trzeba ?yć! . _ , . kich nie nyło, ale teraz nie od szczególnie dają się we znaki nagle i czr.ste 
A ak 1. b I C zmiany pogod y, zwłaszcza w obecnym okre-

DO t . rze a zyc. zyz chodzę . ud tej robot(y sic. . b , m d ze. od o ~ ... LAUREA'fó"'' Przy przykrt ch i dokuczliwych b6lacb moze yc ą r JSZa p " !) ł rcum11tycznyclt i artret1cznych 1!osuj& ~ię 
wiedź? Trzeba żvć! WETERANóW' tablc!ki. Tlogal, przynoszące ulgę w tych 

Al • t "I • ' • • k d . . . • k c1elJnemac1. e 1 nam rzeoa zyc I Ja Oprowa za1ący na'i mzymer o- Tabletki Toga! stosuje się r6wniet ' w gry. 
naJ· śpiesznie 1• opuszczać tę munikuje nam w tej chwili, że ro~ pie i. przeziQbicn_iu ~v dawkach po 1-; ta. · • · f b t · ·e J·est bynaJ'mnieJ· wyj'nt- bletk1 ; razy dllenme. straszną zabo1czą atmos erę ? lllC~ ~I ... I żądajcie tylko oryginalnych tabletek To . . • . . • klem t Jedynym okazem weterana gal. 
piwnicznej farbiarni. piacy Obecnie cena zniżona Zł. 1.50 za rurkę. 

NIEWOLNICY MASZYN -··----------111111mlli8ilil1111mm_mm __ Na górnych piętrach, w hali war-
sztatów tkackich panuje niepodziel Ił' bazaltowqch hamleniolomach 
nie ło3kot i maszyna. Ponad sto zau 
tomatyzowanych warsztatów tkac-

Dyrekqa tabryki „Wola~ nie czy 8 f 0 8 C 
CZ)lli żadavch trudności przy do- d r o g 1• c h w a m z m a r ł y C h staniu ~ię do hal fab ·ycznych. Prze 
ciwaie przydziela nam jednego z I • 
1ożyaierów, ktory z catą uprzejmo p a C i e Z D I C Z e 
ścią wµrt>wadza nas do labir.) ntu 
nowoczesnej pracy, której na imię. 1• I 8 m 1> k 1• n a g r 0 b k 0 w e 
Ma<;zyna, automatyzacja, toyloryzn 
tja. modernizacjo i lrSK. -------.-----------------------

Huk. lu zbyt słabe określenie. 
Łoskot. jes:.wze nie! Piekielna mu
zyka pracy. Muzyka, która dźwię
kiem sw .ttn rwie bębenki w uszach, 
'lucze ·się po mózgu i każe milczeć. 
Milcte~ i słuchać! Słqchać pieśni Io 
skotu i jęków rozpędzonych try
hjiw, chrzęstu wrzecion i warkotu 
miljonu1\ y<:b szpul. 

Rozpylone plutki l>awełr.v lmkry 
wajq was.i:yuy war~twautl lnalego 
monu, rozpylone płatki bawełny 
in1eżnlł chmurą fruwają w powie
trzu, cisną się do nozdrzy, drażnią, 
1trudni11ją oddech. 

- Tu jest HALA 
RO Z B I'J A N I A b e l. 

__., .. ,. 

~ ~ I .~ -A 
'I 

firmy chrześcijańskiej 

Uwaga: Tego roku wypuściliśmy r6wniei lampki nagrob· 
kowe „Oszczędnościowe" po tańszej cenie. 

$LUB PRZEMYSŁOWCA I JEGO SEKKETARKI ~ ŁODZI 
W Dubrownika wielką sensac/Q wywołała I Oboje byli gośćmi na jachcie luksusowym 

wiadomość, :że pewien znany po ski przcm.Y- „My boy", ~alc.żąq m do pewnego miljo
słowiec, kt6ry bawił lam incognito, ww1ł neru ameryhuskicgo. Jacht. te~ stał na !C; 
na pelacm morzu ślub ze swoją sekretarką. dzie w porcie Dubruwmck1m 1 lada d1.1c11 

~ 
~ć 

miał wyruszyć w dalszą podr6ż. W tajem
nicy przed wlaściciclcin statku ·1 jego żoną 
młoda para skomunikowała siQ z kapitanem 
1 uprosiła go. by na pod•lawie zwyczajów 
mors!..icli, udzielił jej ślubu . Spuszczono wiel
ką łódź. l'o odpłynięciu na przepisową od· 
lci;lość od brzegu kupitan udzielił młodej 
parze ślubu. Nazwisko J>rzemysłowca t jego 
młodej żony, pofluhionc1 w lodzi (nfo w !:-o· 
dzi), nie jest znane. Przebąkują, że to Jest 
Alcksnndcr żabczyi1ski i Alma Kar. Podob
no ólub ten rzeczywiście sję odbył , ale na 
filmie. W tym okresie bowiem polscy fil
mowcy nakręcali w J ugoslaw ji obraz „Pa
nienka z !'osie Restante". Ile jest prawdy 
w tycb po:;loskach pozekonamy się więc na 
premjerze tego filmu w kinie „Apollo". 
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Nom.fi Pałac Sprawiedli1110lci n> Wuzgnstonle, 

REFORMACKIE 
PIGUŁKlz MARKĄZAKONNIK 
STOSUJ~ St~: 
JAKO IECIUtuJĄC! ŻOŁĄDEK, 
•an c1eRP1EN1AcH WATROBV. 

NAOMIEllN!J OTVł.OSCI, 
UŚMIERZAJĄC! HEMOROIDY 

I PRZY SKtONNOŚCIACH 
OO OISTIUICCJI 54 tAGOONYM 
4ROOICIEM PRZECZVSZCZAJĄCYM. 

· llłv,tl t•I flłUllU U. llOC. 

Na zdjęciu górnem jedna z ulic osiedla, na dolnem - sfo':; barak, ro któ
rym mieszkali tymczasowo robotnicy. 

Bazalt lamie się ro Polsce ro kilku mysloroe na tere~ie kopalni. Ju_ż go. 
miejscowościach, największą jednak toroe są budynki dla k1eroron1ctroa, 
i najlepiej zorganiz~1v_aną jest kopal- ce~tralil elektryc~na, szkoła o ol~rzy· 
nia ro j anowej Dol1111e. Otroaria do- mich oknach, ro1ll.e dla urzę1nikó!l'• 
piero ro 1928 roku rozrvija si~ l;J tak '?zoro~ve przysiar:ue dla kluboro .ro10· 
szybkiem tempie, żę produkc1a prze-I slarsk1ch, dom turystyczny._ Os1ed.la 
kroczyła dziś 250.000 ton rocznie. W robotnicze będ~ gotorot; ro c1ą~u pię
kopalni tej zatrudmonych jest 2500 ciu lat. <.?statmo. roykonczono i odda

' robotników, praca trwa bez pt zer- no na miesz~ame 20 domków dl~ ro· 
roy, zimą ; latem, dp~e'!I i nocą. l'ra_- dziii rof?lmczych. W, bu~oroie '.4 
ca ro miarę możnosci iest zmecli.am . domy zowroroe. dla karoaleroro, gdz~e 
zoroana. W związku z rozro~tem każdy robotnik o_trzyma skromnie 

ł kopalni budoroane jut miasto 1rze- umebloroan.11 pokóJ. 



Słr. I 

STRESZCZENIE. 
Hrabia KazimJerz Fornwski, włnściełel pf~kttego iiamktt 

na l<resarh Wschoduich, potomek możńego rodu ma[!!ackie
go, ofonlł się z clamjąco ttroczą Gruzinki\ Mirą. Podczaa 
wielkiego baht, juk.ł się odbył zal'az po •Iubłe, hr. Stetan 
WandycL założył słę z trzetna kolegami, te w eiqgu 26 ro~ 
dzin zdobęd.tle młodą hrabinę. 

Naza1ui.rz z raua hrabia Kazimierz wyjechał il& polo
wanie Po kilku godzinach hrabina Mira otrzymał11 wia• 
domo4ć1 że jej inęl.ow1 p1·zytra!ił się Jaki' wypadek. Wzy. 
wano Ją do uatl·..:hmiastowego przybycia.. łfrabina Miri 
mknęła z przera eniem do msta, gdy wre11tch1 goniec 
wskaz11ł jej jakąś lepiankę ukrrtą w leslo. Weszła tam, 
lecz ku swemu zdumieniu nie ząstnła w nie~ w~ża. Zna• 
lad się natomia~t jakiś zamaskowany 01ob1Uk, kMry Dll 
wszystł<ie jej pytania odpowiedział mllcteniem, a wk:o6c11 
nucił się na nią. 

Hrabia Kazimierz wrócił z polowania. Cała słutb• by• 
ła ztlziwiunu, że przyjechał zdrów i cały, ott ial był ni• 
m&l prze1·ażony, widząc, że żuny niema w dllJllu, Gdy do• 
wiedział się o wszylltkiem, n11.tychmlast poml..nął na .PO
szukm'a111a zouy. Odnalazł lepmnkę i • pr1oratt1n1em 
stwierdiił, że jego 2onn padła ofiarą br11talnego 1iwułtu. 

Gdy btablna odtysknła przytomność, uświadomiła 10-
bie, co się stało, nie umiała wszdkże podac :.todnych ucze
gólów co do osoby nupa~tnika. Kazimierz ozua1ruH1 te póki 
ten łotr nie umrze, uie ruoie być mowy o miłości mi~dzy 
htubiustwe!ll. Uboje wrócili do domu. ukrywając 1itara1u1ie 
pri d słuzbą co się stało. 

Hrabia Wandycz, sprawca ohydnego gwałtu, Hybko 
po.i:.ało~al swę30 czynu, bo jak Iii~ okazało, zall.oChal liQ 
w swej ofierze hralJin1e Mirze. Jedynego świadka - goli· 
ca - wyfruwiJ do Warszawy, zobowiątUjl\O go1 aby nigdy 
tu więce nie wracał. 

P•„ńktualnie o dzie•iqtej zgłoslli się do br. Wandycza 
jego trzej przy JaCiele t znpytuniem o wynik zakłatlu. Ud· 
parł, że przegrał, wypłacił utnowion4 suinę, nie chciał 
,~·szakze pojechać z ninu do Warszawy, pojechali więc sa• 
mi, Potem puwró<.ili na wieś i po kilku dniach zn6w siQ 
spotkali "' wileńskim klubie karćianym, 

Wtem pod~zedl do rozmawiających ićh znajoiDy 
i oświadczył, re wlafoie Wszecll do klubu Kazimierz hr. 
Fo ro wski. 

Okatało się, ~e hr. Forowski Pzuk!l zapomnienia w ha· 
zardzie, łll~ durenuuc. żonie nietylko nie darował winy, ale 
nawet jeszcze bardzie! ruzwscieczył się ua nią, dowiedziaw
szy się, te zaszła w c1qżę i to nlcwątpliWle naskutek doko• 
!ianegu na 11iej g\,·aUu. 

,„ 

Miała teraz nutęph~ .między nimi rozmowa grzechY.?. C6ł ja takiego. zawi~ił~m? Lub ,:raczej 
straszlłwa. nieunikniona, która 1 pewno~Ciłl wy- co zawinili cl, kt6ny mnie na sw1at wydah? 
kopie między niDli priepaść nie do przebycia. Hrabia Wandycz cierpiał okrutnie. ełysZł\C te 

Powtórzył 1 słowa syna. 
- Zakochałeś się?. Rzekł. 
- Takt tatusiu... - Nie motesz ełę tettM, bo„. niewiadomo 1!4• 
-1 w kim to, w kim, n.teszc2~1ny?... wet, kim właściwie jesteś... · 
- Ja.kto - HWOłał Henryk. - Wit;c kto 1ię - JaktoP Dlaczego nlewiadomoP 

zakochał, je1Jl „nłesiczęsny"? ub - Boś został pocz~ty w chwili.„ tragicznej •• 
- Zawsie, mój dro~ł, ł „. niemal zawsze„. - Nic z tego wszystkiego nie rozumiem! .... 
- A mnie 8łę w teJ chwili wydaje - uekł z zawołał Henryk - ale mniej~~a o to„. najgorsze 

mo~ Henryk - te miłośó je!t jedynetn 8tczę~· to chyba. że nie wolno m1· si~ z·enić. wi~c nie woł• 
oi..lm na •wiecie. · · " "' no mi również kochać.„ Jestem do_prawdy dzieO. 

- Bo to twoJa pierwsza rntło,c!. Nie inasz Je· kiem przekl~tem.„ dzieckiem zbrodni„. 
tzcze miło§ci i nie wiesz, ile może da6 udręk. roz-

..1. t d j Nie mógł dlutej nad soht\ panować„. • czarowau. rage y .• , 
- Mniejsta 0 to. Teraz wiem tylko jedno, że Padł na fotel, ukrył twarz w dłoniach i wyhtt• 

kocham„. l gdybym nawet w wyniku tej miłości chnął rzewnym płaczeni. · 
miał ponieść śmierć, nie będę tego łałował. ·bo A ojciec? 
zbyt wiele ju~ rozko11zy przeżyłem. To tak bło- Płakał z nim razem, nie mógł bowiem przem6o 
go - móc·kochać„„ bólu, szarpiącego mu serce. 

- Kog6t to kochas2l tak bardio, o ile wolno Ukląkł u stóp syna„. 
wiedzieć? Bełkotał: 

- C.:udne diiewczę, godne najw,tszego m~iel- - Wiesz, że cię kocham. synku ..• 
hienia. - Cóż z tego? - westchnął Henryk z ni~WY• 

-- Kóbleta, kt6rą kochamy, to.wsze wydaje powiedzianą rozpaczą w głosie. · 
nam. się gódna uwielhienia, obdarzona najwspaw _ Mam tylko ciebie jednego na świecie, sya-
ninlszetni zaletami.., ku, i . ehciałbym, aby źycie było ci rajem. Krwi 

- O, tatusiu, jeżeli o łę chodzi, ło r~czę, że utoczyć dałbytn sobie, aby nic nie zaćmiło ci 
doskonałością yrzewyższa wszystkie inne kobiety. szczęścia i radości. Dałbym ci chętnie wszystko, 

...... Czy ia Ją znam? co tylko dać można„. 
- Z widzenia 2 pewnościq. - Możliwe - rzekł Henryk gwałtow.nie -
- Gdzież jl\ mogłem widziećf I ale n.arazie dałeś mi jedynie życie w . przeląen-
: ~!'tyro statku? k~~~ać.i nieszczęścm, skoro nie wolno mi będzie 

= I~k: ta- zapewne ia panienka, którą„. - Gdy dowiesz się całej prawdy, raczej mnie 
- .„kt6rą nieraz obaj podziwialiśmy z mai- będziesz żałował, niż potępiał. 

ką - dokończył pytanie Henryk. - Niechże dowiem się tej całej prawdy wre--Pewnego dniu kol1 hr. K&timiel'za rozbrykał eiq, Uj
rzawi;zy tu przypudkowo hr. Wandyct, skoczył i zatrzymał 
konia, ratując tem ż)'cie Ful'owsb.iemu. Zato został zaµro• 
szony na zamek i od owej l·hwili bywał tam często, spę
dzając Wiele chwil sam nu sam z .Mirą. Laofiaru~·ał jej !IW&\ 
przyjaźń bezgrunictną. ł'rzv21111ł się do winy. .lHagal 
o przebaczenie i uzysknt je. lymcza. ćm uro<lz1ł jej się syn. 
Mqro pot wał dziecko matce i zabronił nawet mbwi.ć Q uiem. 
Wobec tego Mira ' .nwc~\vnła Wanclycta, 11ro ląc gó, b'ł ze-

- Istotnie1 przyznać muszę, że śliczn.otka.„ szcie. 
- Prawda? A jaka miła, dobra, uczciwa„. To - Nie, na to nie zdecyduję się nigdy. Ta, wi-· 

kryształ nie dziewczyna. ' tlzisz, tnkże kochałem.„ kocham jeszcze.„ kocha6 

e:hciał dopomóc jej w odnalcl'icniu s)'ua. • 
Tymczasem, hr. Forow~ki powziął vodejrzcnie, ~e hr. 

Wandycz jest sprav;cq ohydnego gwałtu. Hr. Wn11dycz [Jrzy 
znał 11ę. Odbył się 1J1iędr.y 111mi nmcryi..a11ski pójedfnek. 
lir. Forowsk1 został ł"'ZY życiu, a b.t. W nndycz wypi tru· 
ciznę i zinknqł bez ~ a<lu. pr11bwrt l\lira zapadła na rnpałe· 
ale m6zgu i dopiero po wielu mie8iącuch wyzurowmła. 

Natychmiast potem rozpo('zda pos.mkiwania swego 
dziecka. Mą;>, przyznał !ię, że potlrzncil je pod m11r11111i ko· 
~cioła. Matki B..iskiej O~irolHa1n,;kie,j w Wilnie. Okazało 
~ię, że zaopiekował się uient zakty~tjan tego kościoła Le• 
1 ek, ale oddał potem komu~. kto ~i~ podał ta OJ<:a dziecka. 
I frahiiH\· .\lira "1·Miht <lu dnmn 

Poszul<iwała jeszcze syna ale bezskutecznie. Odebrał l!O 
za6 faktycznie ojciec - hr. W:indycz, który, jak się okuało, 
niv zginął od trucizny - wywiózł syna zagranicę, a przywiózł 
spowrotem dopiero w r. 1920, gdy syn podrósł a do wrót 
Warszawy docierała nawałnica sowiecka. Obal postanowili 
w1ttU>ić · ochótniozo de1 wojska. Teraz dopiero syn Wandycza -
Henryk - zapytał ojca o swe pochodzenie. Ojciec odrzekł mu 
tylko, że jest d:i:ieckiem zbrodni, resztę :td uparcie zatajał. 
Henryk był tem bardzo zgnębiony, nie mając odwagi pytać o 
szczegóły. 

• • nwiostwo l"orowscy zumieazkali w Wat~zawic, gdzie 
pt.'> tlwóch latach urodził im się syn Stanisław. Hrabina :Mira 
rostala ~iostrą milosit!rdzia w laLarecie, do którego przywie
ziono cięzko runnego na froncie Henryko.. '.l:anpickowała ~ię 
nim ze szczególną tt.oskliwośclą 1 w dużej mierze prlyczy· 
niła się do uratowania mu życia, nie wiedząc, ze szeregowiec· 

' oćhotnik Henryk Gcrow 1ct, to jej syn. 
1 nio dowiedziala się, ho po skończonej wojnie Gero

wkic znów wyjechali z kraju, udajqc się du Ameryki. N11 
okr-:cie Henr) k t.a.kochał się w ph;kuej Milusi, córce llau• 
czyciela ghnnazjnłnego z Warszllwy, który padł podczas 
obrony stolicy. Chcinł ~ię jej oświadczyć, ale postanowił 
pl'zedtem "yjaiinić wre~zcie 5woje pochodzenie. 

_ Rozmawiałeś z nią? hędę zawsze. Miłość ta mnie unieszczęśliwiła na 
_ Niewie e. Powiedziała mi, że jest Polk4, caJę. iycie~„ poicro; mnie i gnębi.„ i wiem, niestety, 

córką nailfZ)ci a gtmnazjal.iego, który pndl, ja· Aż nadto;.dob.tie że jest bcznadtibjna. Kocham ko· 
kn ochotnik; broniąc Warszawy. Obecnie jedzie hietę, kt6ra może odczuwać dla mnie jedynie od-

k d N J k h 1 k rnzę i nienawiść. z mat <\ o L owego or ~u, a y tam e cjami za~ 
rablie.ć na źycie . .Nie mają bowiem żadnego ma- - I ona właśnie jest moją matką r 
iflłku. Poświęca się pracy zarobkowej, aby tttrty· - Ona właśnie.„ 
mać matkę i siebie. - Czy jeszcze żyje? 

- Tak, to dobrze o niej świadczy. Czy ona - Tak. 
wie, że ją kochasz? - I nie powiesz mi... 

- „.g<lzie jest? Nie, nie powiem nigdy 
- 1 rie powiedziałeht jej tego jeszcze, tatusiu. rzekł twardo ojciec. 

Nie chciałem wyznawać jej mojej miłości, za-
nim będę miał pewność, że b~dę mógł moje uc-zu- Henryk wstał. 
cia dla niej uświęcić ślubem. Muszę przedtem. Miał wyraz twarzy wręcz przerażający. 
wiedzieć, czy ja, dziecko zbrodni.„ jak nrnie kie- Rzekł. 
dyś .nazwale~.„ mam pra ~o wogóle żenić się z - W takim razie nie jeste§ juź moim ojcem. 
kimkolwiek?„. Jesteś moim katem. 

Tu Henryk spojrzał na ojca przenikliwie. I wyszedł... 
Tamte11 drgnął i _pobladł straszliwie. Widząc to, hrabia Wandycz padł na.wznak -
Nic nie odpowiadał... zemdlony. 
Henryk mówił dalej: Henryk, nie widząc już omdlenia ojca, udał 
- W związku z tem ·wszystkiem C'hCiałbym się na pokład . 

ci, tatusiu, zadać tylko jedno,jedyne pyta.nie, 11ie ~liał błędne oczy i poruszał się, jak obłąkany. 
żądając żadnych innych wyjaśnień. Pov. iedz mi Spojrzał na morze ... 
tylko, czy mam prawo żenić się. Było czarne, jak czarne było w tej chwili nie· 

Pónieważ zaś hrabia Wandycz :milczał w dal- bo, niebo bezgwiezdne i bezksiężycowe„. 
st.ym ciEiguj Henryk powtór·zył: Ledwie dosłyszalnie muskały ciche fale burtę 

...;._ Błagam cię, O,jcze, odpowiedz mi. Chodzi si.atku„. 
w tej chwili o flzczęścic lub nieszczęście moje8o Mrok w górze.„ mrok w dole.„ 
rałego życia. Nie pozostawiaj mnie w tej strasz• I przepaść bezdenna„. 
liwej niepewności, w tych wątpliwościach, kt6re Henryk przechylił się przez burtę.„ 
mnie pożerają. Niech wiem przynajmniej, na co Na pokładzie dookoła nie widać było nikogo„. 

Gdy ojcie~ i syn znaleźli się wreszcie !!atu lla mogę liczyć i czego się spodziewać. Czy mogę się Albo w kddyro razie Henryk nikogo nie Wi· 
sam w kajucie, hrabia Wandycz, dręczony naj- źenić? Odpowiedz mi krótko: tak czy nie. To mi dział... 
czarn.ieJszemi przeczuciami, rzekł Henrvkowi wystarczy. Ktoś jednak tu musio.ł być, bo w chwili gdy, 
~losem tak zntieniouym, że led-wo dosłyszalnym: Hrabia Wandycz zawahał się ponownie. już rzucał się w odmęty oceanu, nagle jakieś sil· 

- Słucham cięi mój drogi. Ponieważ jednak zdawał sobie dokładnie spra ne ramię chwyciło go za. kark. 
Henrykowi teraz, rzecz prosta, nie pozostawa· wę z tego, że nit mu nie pornoże i żadnej zwłokj Odwrócił się i ujrzał... oficera„. dyżurnego ołi· 

to juz nic innego, jak tylko odpowiedzieć i to na· już nie uzyska, wolał ostatecznie sprawę jasno cera pokładowego, który go odrazu zapytał: 
tychniiast. postawić i rzekł tylko jeqno słowo, jak syn o to _ Co pan robi? 

Ale tu włafoie się zawahał... prosił.N. Henryk starał się wyrwać oficerowi i sza~O· 
Zdawał sobie aż nazbyt dobrze ~rawę z tego, Henr'ii: zamknął oczy. tal się z nim, mówi~c: · 

jaki okrutny cios będzie musiał za ać„. W}·dało mu się, że niebo, które na chwilę mu - Chcę um;,zeć: 
Szukał więc sł6w i coEał się jakby już w o~to.t· się uchyliło, zamknęło się teraz pr:zed ni~. Ale oficer trzyroał go mocno i nie 

niej chwili. Przeszył go całego dotkhwy bóL czał. 
Ojciec rzekł: Zapytał. „ He~ryk ~szak.że też nie był ułomek. 
- jesteśmy już przeciel: sami.„ Mo~esz śmiali!> - Więc nie mogę się żenić? Nie ąst~pował i oto na pokładzie 2ąwrzała 

m6wić.„ - Nie::;tety, nie - powtórzył ~jciec. straszliwa walka na śmierć i życie. Ofice~ i Hęn-
- Nie miej rni za złe, tatusiu - zdołał za)e- - Boże, Boże - rozpat•zał Henryk - więc ryk bili się i tłukli okrutnie„. f'l'łucho, a zacieklć „ 

kochałem.„ ścięru. na szubienicę i tylko mnie to szcz~~cie, je- nie dać sobie przeszkodzić w swym zamiarze sa· 

dwie wybełkotać Henr·yk - że zadam ci pytatiie, je~tem na.inieszczdl1wszym z ludzi, Jlajbardziej u- Aż nn~le w pewnej chwili fienryk zcłołał otle· 
które mo~e cię zaboli, ale od tego zależec będiie . pośledzonym .. Najgor:5zy zbrodniart nia ptnwo pchnąć oficera, że ten aż się zatoczył. Henry~ po· 
szćtt!Ście całego mojego życia, bo„. bo.„ ja się n· się. żenić ... Czasami nawet bierze ślu. b. przed pój- ] śpieszył ku burcie, zdecydowany tym raze~ JUŻ 

Gerowicz rnrłrż11ł ua calem ciele. dyne prawdziwe sz<.:lęście, jakie można zaznać nn mobójczym. 
I 1·:.:·· \\ !;1 ·: 1111· I •!.111 ię ne.Thardziej.„ t~ padole łe:z, ma być wzbronionef Za jakie Dalszy ciąg jufro. 1 

I 



W zaciszn1m dO.m·ku dla szaleńca 
znaJdowara si~ fa bryka tar szerzy plenl~dzy 

si4' częeio przez przypadek. Obawiaj~o się, by i resita zadowolenie, że domek Pie- li wkroczenia polioji do miesz· żyda. 
Do wielkich odkryć dochodzi dwukrotnie, lea kule chybiły. nisława Majewskiego ~raził' wyważono drzwi siłą. W chwi· ~" pozostał bez !rodk6w do 

Ta prawda ma zastosowanie zatrzymanych nie skorzyatała trzaka doskonale nadaje się dla. kania, Kułakowski stn.ł już na ~ Jak Ja wypi,Tę, nie wie~~ . 
r6~Liież w pracy policyjno - z priykładu1 post. Paciorkow- kuracji umysłowo chorego, i parapecie okna, gotowy do u· co tt>bię. I za kieliszek w6d~ 
wywiadowczej. akt pozostał przy nieb. Na 'WynaJął lokal H bardzo ko- cieciki. W porę przeszJiodzono ~godziłem. $lę ha pritystąpielli.e 

Posterunkowy Paciorkowski wszcięty alarm nadbiegli mie- rzystną dla właściciela sumę. za:miarowi. do fałszerzy. 
pełnił ełu!bę patrolową we wei szkdcy wsi ·-f przy leli porno- Pietrzak nie zdziwił si~, gdy Jest to niet~odn~ 2 rzecz~ 
Stara Miłosna pod Warszawłl. cy odstawlono bandę fałszerzy wkrótce do jego domku _!!_pro- Banda fałszerzy · wisto~ch\, bo Jak się okazllje_ 
Zauważył, że pod domkiem, na posterunek policji. ~adziło .się t~zech ludzi. Uwa- Kułakowski został rozpozna Majcherkiewicz miał juz jed~ 
stojącym w. iaro~lac~ zda~a od Okazało się, te zatrzymani zał how1em, ze Un\ysłowo cho- ny przez post. Paciorkowskie· ną 5prawę za fałszowanie mo
szosy, ~ręci się J.akis męzczy. byli Józef Chmielewski, Hen- ~y mu~i .mi~ć ~viększą opie~ę. go Jako ten, który umknął P,O net i Sąd A_pelacyjny po wy„ 
zną, ktory na widok gran~tto- ryk Majcherkiewicz i ~ego brat Nie d2iw1ł ~nę P1etr~ak, ie ąz1w zdemaskowaniu tajnej menm· roku skazusącym na. d'~a !A• 
wego . munduru, co rychle1 u• Wacław M~j~herkiewicz. Nad ny lokator nie chciał go nigdy cy w Starej Miłośnie. tft, wydał wyrok umewintua• 
krył !i~ ~ gą~z~zu. krzakó~. jechały 1 Warszawy władze dopuszczać do •rodKa, gdyi, Inne dowody wykazały, te jący. .. 
Już od kilku mtes1ęcy ~yc1e sądowo • śledcze i przystąpiły j~k tam~en twierd1ił, chory j~t Kułakowski był głównym Do .sprawy powołttno około 
wewnątrz. ~o~k';l, do ktc.'rego do rewizji tajemniczego dom- n~ehezp1~czny dla otoc~enui, członkiem handy. 40 św1adk~w" ~t?ces ~ate1?- po• 
sp~owadi1h się Jacy.ś mę~czy· ku. Oprócz całego wyposaże- nie zn~st. ~idoku ~bcych twa- Jednocześnie policja pawia- trwa conaJmnieJ dwa dm. 
ź~t, w.ywoływ~ło 2a1.nteresowa nia technicżnego znałeżiono o- rzy am swiatła dziennego. tu warsz~wskiego schwytała Sttladek uciekł 
nt~ mu~kszka6co:w wks11 _&talehbła~ gromną ilość fałszywrch mo- z kochanką ,,pracował„- kolporterow fałszywych mo-
w1em 0 na m~esz a~ia Y Y net 2 i 5 złotowych, JUŻ goto· net. Ciekawym tnomentem było 
gru~o przysłomęte f~rankanu, wych do puszczenia w obieg. Z toną mieszkał Byli nimi dwaj bracia Ste- to, ~e jeden ie świadk6w, je· 
8 nikt z ciekawych me był do- Falsyfikatów było na ogólną Zajęto odszukaniem się owe fan i Władysław Krajewscy. szcze przed thadaniem opuśc' 
P.usiczo.ny. do środka. Post. "!'a- sumę 23.345 zł. Wtzystkie _hy- go Majewskiego. Władysław Krajewski był jed gmacli sądu. 
c~orkowsktem,u zarówno ta~em ły znakomicie podrobione. Wi· Wkrótce ustalono, że jest to nym z „opiekunów" rzekome- Oświadczył . Oil kom. Bul 
n.tezy ~omek 1 mężczLzna, Jak- dać było, że !%tance wykony· nazwisko f alszywe, a pod o.iem go chorego umysłowo, który również świadkowi w tej sp 
~y ~toJł:\CY i:ia cz~tac - wyd~ wał specjalista rytownik „ gra- ukrywa się znany policji fał- zamieszkał w zaci.sznym dom„ wie, iż hoi się ze~nawać, 
li 81~ podejrzani. l:'ostano~~ł wer. .Był nim właśnie ten z szerz i kasiarz Stanisław Kuła- k poplecznicy <>skarżonych 
o&obiście rzecz całą sprawdzic. ctłonk6w bandy, który zdołał kowski, zam. w Warszawie uCa.ła banda w lic~bie 6 osób grozili śmiercią 'W razie zł 
fabryki fałszerzy monet uc~ec p~st. Pacior~owski~mu. przy ul. Ogrodowej 5. Kuła- zasiadła w czoraj na ławie o- nia obciążajł\croh zeznan. 

11. d . . . k ZaJęto 1uę odszukaniem zbiega. kowski po schwytaniu bandk skarżonych w Sądzie Okręgo- Sąd zarządzt sprowad.?Je e " JQtym z ramienia ara• 1.2t . 11..łił , . ikł . świadka pod pr:i:y' musem hinem post. Paciorkowski wkro Za parawanem szaleńca w u areJ .1.v osme zn • Ja wym. 
czył n&.głe do środka. jednym P d . . kamfora. Dopiero po kilku mie poniedziałek. 
rzutem oka zbadał sytuację: . r~e e~szystkient us~alono. siącach policja ?tJ:zymał~ ko~- Traci przytomnoSf ------------
oto znalazł się w potajeJnnej ze ta1.e1nr11czy dom~k h~ł wła- ffdencjonal~e mformacJe. ze po wódce IWfAfłfZA ł%JCQA MHOOłot'IOWi 
fabryce f ałstywych monet. sno~CU\ Romana. P1etua.ka_. Kułakowski, kt6!Y miał ko- PliV'LI. I 
świadczyły 0 tem najrozmait· Pietrzak na kilka mt~~nęc~ chankę (?na to uciekło. krytyc~ Kułakowski i Krajewscy nie • I ilf 
ue narzędzia i doskonale urzq przedtem przeczytał w 1edn:e1' ~ego dma), przebywa u. sweł przyznali się do winy. Chmie- _.SlA~ JE~$-~.ł 
dzony wurs:.i:tat. l'rzcd sto~em, ~ gazet stoł~cznych. ogtosze~1e1 zony, ~nny, ~rzy uL P1wne1 lewski przyznał się do fałszo-
aa którym leżały stosy moiiet, ze 1,poezuk1wanr Jest zac1sz„ 41 w '\\ ~rszaw1e. , . wania :monet. Henryk Maj• Z ~ I t 
sl.ali trze' m żcz ini or co ny domek w lesie lub pod}a„ Zostah wydelegowani poste· cherki.ewicz ze .skruchą przr- e :.Ul O O:= 
dd · J · ę t Y ' gb ą sem dla umysłowo chorego • runkowi celem aresztowania znał się do udziału w hand21e ====== 

~ta ~~~Jn 8~t ~ ~Iedzls~enfkj~ Pi~trz~k z~osił s~vą ofert~. ~ułako~v~~iego. Na dobijani~ łals~erzy. Twierd~ił, że po u- prac: g 
r 1 f'ik t~ 1„ ł · ł Zgłosił się don wkrotce 3ak1ś su~ pohcJi Kulakowska drzwi traCte pracy szatmarza w no~- ------w..1--m11-... xa sy a ow. a szerze mesy ż • d . . ~ h . ć w· d d . M 1· R STRAJK NA SZOSIE szeli wkroczenia posterunkowe mę ciyzna 1 po 8J(\C się za .:Jto. me c: c1a1a otworzy • te y nym an..:.:ngu „1 ou in ou- . 
go. Jcdt!n okrzyk: 11ręce do gó· Przedsiębiorstwo, prowa„ 

~~4ł~~furow~ł.~c~.wprost do ·Fe l 'u§ ~ Szp' .. a .dr•• n k. a Wi~:~~:owk~dzsfm~:.sz!:fe~ 
Gdy odwrocth się. posłusz- . · • ~· gło z wypłatą zarobk6w robot-

n~e w~pełniając gromki rozk~z, .- I I . Nledz.lelng n1onaloq niczych w sumie około 30 ty. 
Ujrzeli wycelowaną w ich 6 era n a . . . „ si~cy złotych. Robotnicy, za-
1J1tronę lufę karabinu. Post. Pa· . „cwaniaka 1111olshle90 jęci przy bud.owie drogi, po· 
ciorkowaki wyprowadził wsiy- Przykro mie było, ie w zesz - Narodzie kochany! - inó \ Wiadomo, serce mie rozbo- rzucili pracę. 
stkich trzech na podwórze. W le niedzie1e złamanego słowa wie. - świństwo z wieprzowi lalo od tej pogrzebowej prze Zalegie zarobki zostały WY· 
tym momencie nadszedł jeszcze w tern miejscu nie mogłem za. ną sie iu wyrabia! Krzywda mowy przezrohotnej ochfiary płacone, ale powstał nowy za· 
jakiś podejrzauy osobnik, trzy znaczyć, nie jak pragne poko- ciemnem masotn bezrobotnem i myśle, że falctycznie szlag targ na. tle z°lałaty za strajk. 
mając w ręku wiadro wody. ju światowego, nie moja wi· srn dzieje! O wiele dla bezro- jech może trafić od teJ muzy Robotnicy żą ają wypłacenia 
Nie ulegało wątpliwości, że był a hotnech litościwa społeczność ki, skoro o wiele od paru dni ~arobk6w za czas strajku, kt6. 
to r6wuież członek szajki fał- n Żwyczajnie :przymkli nasz koncert zafoudowała, to po jedet1 z di·ugiem nic nie cpch- ry wybuchł nie z ich winy . . 
i;zerskiej, zatrudniony przy w pudle tH1 dzień świąteczny, kiego grzyba rzeźnik, kamie· nął. a może nawet i nie gol- PMCOWNICY APTEKARSCY 
krodykcj~ I ten pt°słunksznie wy ale tem razem niewinnie. llicznilCi i jensze borżuje te nął. .Wcz:r~f!'1~s~~jf~:a~'1 okrę-

O?a roz a.z ~os eru o.wego! Cheia.łem po prawdzie gryps rnelodje łykają, biednem je Poczęstowałem jech mi~- gu odhyla się, pod przewodnictwem 
ktory przystąp.ił do skucia pOJ ze swoją niedzielną papu(!'ą z odbierają l tangies·o platfusa„ szanko, ale widze, że tyle sie in5pektora S. Kwapińskiego, konfe
many.ch. w ka1danki. W tyru. mamra prieszwarcować. afe że my cho<Jzą-? Wont ni.ie i:;tt1d kai:demq kropli dostało wiele tencja z udz~ałem przedstawi!3ieli 
ttnkc1e Jed"n .., Z"t h... nych h • k f k d d ·• \V d Warsz. Tow. l• armaceutycznego i za• 

" 1o „ rz) ....... a tec cwa.n1a ów, co $ię tą ucz at i je ne w . obrobyt szar- . łoe:hom Wf! 'Y ua WOJ.me. rządu Związku Zawodowego F'arma• odqiął· się Jakby i widząć, że ciwq i póiytec,zną robotą zaj· pane, miejsce dla krezyso• 1 ak wykompmowałem, ze o ceutów w sprawie ure.,.ulowania wa
posterunkowy jesf sam, zary- mowali, także samo do ula wych ofiar w trymiga mie tu wiele olkiestra dla niech runk6w płacy w aptekach na iere-
zykował ucieczkę. Jednocze· przyskrzynili, to i nie było i:1'obićl przeznaczona, to zamiast mu-1 nie Warszaw~. . , 
śnie l domku wybiegła młoda r'ak 1 z k·ontrab"sein do ni'e"'h 51·;. • ·k. ·e stJ·umenta można o- Przedstawiciele pracowmkow wy. 
k b. • · 'ł · · u " 'Tl zy .1 ~ J 11 · • • siąpili a żądaniem podwyżki naj· d~ ~~~:c;ki~ownież rzuci a się łt z teni naszem przymkl'l.ię zabieram. No i wiadomo, pie· pylic, a za te fotse pragmeme niższych płac do poziomu minimal· 

Strzał do ucleka}ących 
Post. Pa.ciorkows~i "'ystrze

lił w kierunku uciekaj(\cych 

Poradnik-
te „ - prown.v 
"Urzędnik-Bankowiec": Instytucja 

11 której Pan pr11cuje, postępuj~ 
tgiidnin ? oglo~iortein1 prtupis!łmi. 

.P. Wacław 1'r~lk.J (Ułowno k/Ło· 
w1cza1: .Według naszych inforrnlkcyj1 zachodZt tu pe\\' u a oiuy łka. Bafłkl 
~epun11ią tyl~o listy tal!tawne, u i1ie 
~\lllllujq weksli <lłut.l1ik4w•rolqi• 
lo~, Jest w to1u ru~!JOrt1\dleniu, ó 
k1ore1J1 Pan. pisze, \\) rniny pr:.i:epi~. 

1)- ie ll!orat11rju1u dlu tlllników rozciq. 
f&. !lę 11a nalei.no~ci z weksli, jakie· 
'-'': n•h1 ly I.uniki ptwt;twowę po wej.. ,„ '' i\ de pro11·a u moratorium. 

ciem, to znowuż tal<. było: Sie runem nieproszone goście da- jem ugasić. nych pła~ st,osowany.ch w 1928 r. 
dziem sobie ,,pod szprotko·' i li dęba, bo jut :mie znają, ale Znakiem te(J'o \\•ezwałetn W c~asie kil~ugodz~nnych pertrak 
d d d 1 b t · k t 1· t k d l · . . , . n . , . b , tatacyJ, d:lięk1 w.zafelllllym. ustęp· oświa czenie na mieszanko >ezro o ne JR s a 1 u a 0J <lmiktchow, zeby swOJe. ron stwom, strony zhhży y swoJe poglą· 
st.pirytusu z czysto monopol- sterczą i do fikania sie nie zlożvli. Ale że sie łatki Jedne dy w tej sprawie o tyle, iż jest na
ko robiem, aż tu w-lai.a rudy hierą. po dobrej woli zgodzić nie dzieja, że n!l ~astę.pnej konie~encji, 
Franek i J. adaczkie drte~ ie Podchodze do takiego jed· chcieli na gJód bliźniech nie· po po.rozumieniu się . deleęat?w. z~ • k d · l d · 'l" · ' . , • 11wy1n1 mocodawcanu, do1dz1e JUZ Slę ja aś raka urieczywist· uego. co tntl s1e e wv; ie s 1p1e, czułe .. ale Jeszcz~ _rzucac s1~ do zawarcia porozumienia. 
nia. pstrzyli i mówie: zaczęh1 tak <lawaJ Jest z feraJ URLOPY WYPOCZYNKOWE 
Wwalcowałem tnicszankic - Pa.nic bezrohotniak sza· ną fujaramy po makowach o- PRACOWNlKOW. 

do kieszeni i na dane miejsce nowny! Co pan tkwisz? Łop płatać i za ruskie granice ek- Ubezpieczalnia Społeczna w War-
w!fiadku ganitlIDy. Widziem1 sie pan za swoje bezrobotne sportować. szawie .rozpocz~la już te!a~ przyj-
. kt · ·' · b h · · d I 1' ć p t lk' t W 1nowan1e podnn prncowmkow umy :ze a - yczme rzeczyw11!c1e a riane, 1 SIUP na wa pn o o em cae o ies re na o- słowych w sprawie wyja~du na. 
łagaA, Jak na~ła śmierć, tak to dlu wasz je bal I Każdy je· tówce za trzy dychy opchne- przyszłe urlopy wypoczynkowe du 
dawaj dochodzenie przepro· den z wasz ma dzisiaj pieskie lim i wszystkiech głodnych sanatórj6w i lecinio byłeq-o ZUPt. 
wadza6. prawo za dai·mochie wiele hez~·obotnech .pod szprotk1e"! , 1?0 pod~ll dołąctyć ntu~ży. 1?-

p 1- • • ł b l k k k , . d '; d sw1adczeme pracodawcy o istruemu oł\.aZuJe Me1 że jec ne 1·ac c ice sie na ręcić i nas a ac! 1.atn jem op1ero ~or · Y po- stosunku służbowego i wysokośc i 
two dobroczynnośeiowe wiel· A ta ochfiara robi mine je· weseleli. W trymiga chłof!y poborów. 
ki bal pod nagiem niebem dla talc:cyka w kitajskiej nitnvoli, ochoty cholerlleJ nabrali i Cła ClłC~ Z~ltYC Pł..ACE 

Fr.zezrohotnych uskutec.lniło. Zil huucho sie łapt"" 1· kon"J'ą waJ· kar1'okie zaiwaniać! ROBO NIK<>.W NA ROLL, • 
ł h6 • d "" ... · al' W poezątkacli hstopada odbyc &l\ atu pata ac ·w s1e zi i na cem głosem powiedtt: Aż sie nam dusz.a radow i, rnają w Ministerstwie Opieki Spo-

ti-i\bkaoh kawą.łki w. dmuchu- - fanie ładny, po kiego jak patrzylim na te odratowa tecznej pierws~e konfe~encje w 
je, ale zą.miast bezrobotne, to cbolere mie ta .tnu;cyka? Już pe stwonenia tylko że nam sbrawie .zawarcia _no,~eJ umowk 
robotne tłl.ngiego chodzą, a druiti rok dzień w dzień tll'2" vładz tchny htuńor poJisuli z •Qro~·e1 w rolnictwie na ro 
b""zrol„otn ... t ...... „; ...... a•en·1 si"'J'A ; d ~ k " ' l • • • . • 1936. C'omiędzy organizacjami zie· 

lC V U vUł-'-'" " ł• L" , ł 11uą mie iszk;i kocie muzy• ho nasz za pysk WZl~h l Q pu !lli!J.ńSk~emt, & ZWij\zkarni robotni· 
ślinkie łyka.j4. kie, w chałupie zuowtiz kohi- dla, za te drakie z olkiesttą. kdw rolnych zarysowuje ~ię pow~~ 

- Faktyczni" niesnl,'a\\'ie· ta i bachory koncerta głodo- wkleili. Ale zadowolnienie ny ~ati';rg ż powod~ imian, jakie 
11 • .ł.J. • d · · f r . ~l d · · b . . b ł d eh · ziem1ame wprowadz16 chcą do urno C.. lWO!'!\; s1e iieJC . - m~s e. we, a ~ tauco~'\'al)la za ro o· sWoJe m~y, o g () ne me wy. Pracodawcy rolni domagaji\ 
~ztukłem w trąbę Jednego ta tą; zastłkamy 1 darmowemy żadną hpq - muzyką, ale się bowiem. skre§lenia klauzuli, któ 
kiego organiste, zeby ~ie na t.upkamy to j uz giry pupuchli. p:rawdzhvemy serdelkamy i ra gwarantow~ła nieus~walność . l 
pare aię. ć minut przvtnknoł A pa.n mie skakać k'nżesz? szuansem nakarmilim · od gło pracy wszystkim r!'botnikom m~.1•1 

k• od t · · 'I 'k . - . k· d , ~ · · , · ~ c~m .ponad 25~letnią wysługę. Z!t' na po staw te nu s1e tran ~ acz pan sam z czwarta a . o'" eJ marneJ sm1erc1 wyra- mianie noszą się poza tem z i:an1;1 

żole i papugie w-ygłaszatn, na zbite morde! towalimł re:m redukcii stawek . 

•• f.· 



Str. 6 

Tlun1aczenle 
snów na.1z9n1 

Czqtelnlkont 
P. Buśka z Otwocka. Nie odpowia 

dam listownie, gdyż nie załączyła 
Pani znaczka. Sen Pani wróży ro
Jnans z ciemnowłosym, przystojnym 
chłopcem. Będzie Pa,ni miała zmar
twienie, spowodowane przez szatyn
kę, ale jeszcze nieprędko. Szatynka 
ta będzie Panią później przepraszać. 
Niech Pani gra na loterji. Losu pro
azę nikomu nie pokazywać. 

Nasz wielki konkurs f ilmowyi LAmPKI 
ROBKOWE 
POL.O 
ZAWUE nAJOEW
nlEJrz E w OAlEnlO 

wyłoni 50 iaureat6w, kt6rzy zagralą w komedii p. t. „Dodek na froncie" 

P. Ziuta z Woli. Niestety nie mogę 
Pani pocieszyć. Będzie . Pani zawsze 
żyła w niedostatku. Niech pociechą 
będzie Pani myśl, że takich, jak Pa
ni. jest tysiące. 

M. Sikorski. Uniknie Pan przypad 
.kiem wielkiego niebezpieczeństwa. 
Osoba bliska zachoruje. Otrzyma 
Pan pracę, sen jednak nie przepo
wiada, gdzie. Spotka Pana rozczaro
wanie. Będzie Pan zaproszony na 
zabawę. 

l\limoza z Łomżyńskiego. Odpowia 
dam tą drogą, gdyż nie podała Pa
ni swego adresu. Sen wróży dużą 
zmianę w życiu. W niedalekiej przy
szłości czeka Panią zabawa i dużo 
adości. Proszę się wystrzegać hlon

I 

Nr. 516 Nr. 51? 

ynki w średnim wieku, którą Pani Na ntaleJ UJO ·- ndzle 
iedługo pozna. Szczęśliwy dzień - n O ••• 

da. 
P. Zofja Paczk., Irena Więck, ~pace•·· z· p•·e~•„•e ... 

Kras„ Nadzieja Szydł., Feliks ~ ~ „. • • • 
szcz„ Adela Mat. Odpowiedzi 
aKne nkpocz(tLą .• ) S p . (A. E.) Pan Nechemja Jakob-, - Ja go mam zakładać ka-

-a a wow • en am prze db l ł • · • · g ' 9 b . l · J da dużo ciekawych rzeczy. A son o yroa ro asnie SWO] po- ancai - o ruszy się pan a-
czekają Panią' dwa duże wpły ranny spacer, gdy zauroazyl, kobson. - Dlaczego, się zapy-
. eni~żue - za~obkl czy wy.gra że biegnie za nim jakiś kunde- tyrouję? Przecież tvogóle nie 
ędzie spotk~m~ z bar~zo mte lek. Piesek poczuł roidać jakąś mam przyjemność go znać. To 
cym czfow1ek1em, ktory był l b · d J · · t '· · / 
ym kraju i wiele tam prze- gę szą sympat;ę o pana a- me 1es TlWJ pies 

LUbi Pani marzyć i ma Pani kobsona, bo nie odstęporoal go - J akta nie pański? - krzy 
zoną inteligencję. Proszę się ani na krok i przyjaźnie mer- knąl posterunkoroy. Już pól 

~r~;z~~h. blondynki 0 niebie- dal ogonkiem. 1'11 reszcie, mile godziny obserrouję, że łazi za 
• Irena W. z Powązek. Proszę zdziwiony pan Jakobson, u- panem. 

ać na loterji do spółki na jedną śmiechnąl się i rzekł: _ No to co? A jak pan lazi 
iartkę. Los winien zaczynać się - Co tak chodzisz za mną, za mną pól LJodziny, to pan 1·est 
kończyć nieparzystą cyfrą. W głupia pieska ty? Moje spo- , '? 0 

rzyszłości nastąpi r.oprawa ma- d · · · b" d b · ? D fflO]. 
rjalna. o zamążpójściu sen nic nie się c_ie ie po ? aJCJ· o p . , . z· 
ie mówi. prawdy niemądra 1estes. Ale oroyzsze pororoname po i-

, "Wo~omini~k S. ~·"_Nie odpowia chodź sobie, nie przeszkadzam cjanta z psem zaproroadziło 
~a~ l!stown.1e, gdy.z me _p~da~ Pa~ I ciebie piesuchna ty kochana/ nieszczęsnego spaceroroicza na 
un1enia. ani nazwiska. ZeJdzie się p ' · , . k · kl , laroę oskarżonych. 
Pan ze swą żoną. Czy na długo - rzy1az z pz~s iem _za oco-
11ie wiem. żona ma dla Pana dużo eona została niespodzieroanym Dare.mnie tlumaczyl się pan 
.se.~tym~nt~, .który s~ara ~ię stlu- zgrzytem; mianowicie poste- } akobson na rozprawie, że roy 1 

m1c ~ Jakich~ powodow. Ni~ch pan runkoroy ujrzawszy psa bez rażenie „pies" jest raczej kom-[ 
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WYTRZYmuJłi 
51LOY WIATf'ł 

Co~----
dla Pani . 

Podajemy paniom tak4 receptę na 
czasie, a mianoroicie podczas a/Dt je-
siennych niejednokrotnie zabltJci •it 
nam suknia. Wobec tego, abp IUl..7łię 
dobrze i dokładnie oczyścic· na.leży, , 
poczekać aż błoto royschnie i my<l 
kruszy się, poczem czyicimy 11t1J1t1 
rarmie azczotką. l'z1Uem jednak I""' 
mimo starannego czyszczenia pozf>4· 
stają na materjale plamy z błota. 
Wówczas należy zroilżyć galganek 
spirytusem i pocierać nim za.płatnio-o 
ne miejsca. 

* N a pierrosze dni chlodu zi~ 
go Paryż lansuje zarozięcie ro1zel~ 
wyroby szydelkoroe. Panie przgjmu,.. 
ją te nakazy bardzo chętnie, gdgł. 
cóż jest milszego nad roszelkiego ro
dzaju cieple i milutkie pulowerki ł 
sroet~rki. Uczyroiście, że i ro tej dz~ 

· dzime dyktatura mody ma też coś do. 
poroiedtenia. Jeśli roięc chodzi o pu
lowerki. to modne 54 reglany, ptzg" 
czem rękaroy robi 1ię ro kolorze mJ.i 
miermym niż falość. Ponadto na przo 
dzie umieszczone są guziki m kolo
rze tym samym. co rękaroy. Opróci 
puloruerkórv bardzo modne aą caltJ 
s~knie trykotowe, roykonane szydel• 
k1en~ lub na drutach. Kiedy na je.; 
dneJ z zagranicznych reroji mód po-
kazano laką wykonaną TUJ drutach 
sukieneczkę z roetriy ro kolorze beige, 
przybraną zamszoroym paskiem ro 
kolorze oranż oraz takiemi samemi 
guzikami obciąganemi skórą - su
kienka wyrvolala zachroyt. 

hQdz1e bardziej stanowczy i pewny ! k ' [ t · · b bo 
eiebie, a na pewno w życiu dobrze smyczy i aganc~, zatrzymał P emen em mz o razą, 
się Panu ,powiedzie. Szczęśliwy pana Jakobsona 1 począł mu roszak pies to „wierny i -'ympa-J .1 ~ · 
dzień.- soI>?ta. . . spisywać protokół. tyczny zroierzątek". ~ 
~nru Jadwiga. ż. pis~e: .„Mi.alam - Za co protokół? - dziwił Sąd 1'ednak za1"ąl inne „fano-

dziwny sen. Smł IDl się w1elk1 ka- · j k b 
ruienny posąg. z oczu jego Jec:iuły się pan a o son. roisko i skazał pana Jakobsona 
cwrwone błyski, a z olbrzymiej - Za to, żeś pan nie zalożyl na droa tygodnie aresztu z za-
paszczy bu~hnł dym ~ iskry. P!i- psu kagańca, ani smyczy. mieszeniem roykonania kary. 
trzałam w Jego oczy, Jak zahvpno-
ivzowana. Chciałam uciec, ale nia 

~ 

I 1-
mo~lam i wbrew swej woli srlam 
w Jego kierunku. Gdy się zbliży
łam, chwycił mnie kamienną ł.ipą 
i podniósł, aby poźreć. Wówczas 
krzyknęłam strasznie i obudził.un 
się". 

-ooo--
Posąg ten, to szczęści-a, które na 

Panią czeka. Pani odpycha t.> sl<:7ę 
śde . przeJ: upór, czy też niezdrową 
ambicję. Powinna się Pani prze· 
móc choć raz jeden, a potem wszyst 
ko będzie dobrze. Brunet o piw
nych oczach jest w Pani zakocha
rqr, Będzie Pani cąnił wymówki, 

BJPJK( llll€-Oll 
ra które Pani zasłużyła. I 

-zł.1ł)eo 
DANIEL BACHRACH 

I 

Siadami przestepców 
Z pamit:tnik6w b. aspiranta 

Warszawskiego · Urzędu śledczego 

Na dnie upadku 
I. 'nalni przestępcy potępiają su 

Poza morderstwem najbar- tenerów i ~a~dlar~y żywym to 
dziej surowo karane jest w '~are~, i;nowiąc, ze dl~ zdoby 
Anglji sutenerstwo, handel CJa ~:e_niędzy ryzyk~J~ ~ła
żywym towarem oraz zmusza sną skor.ę, me narazaJą Jed
nie do nierządu. Anglja, kraj ~i:k. kobiety na utratę wo1no
o wielkiej kulturze, po dziś sci 1 choroby weneryczne. 
dzień jeszcze wymierza sute- Dowodem t.ego . może hY_ć 
nerom prócz kary więzienia autentyczna h1stor1a, do op1-
także i chłostę. s~nia kt?rej przystępuję obec 

W czasie mojej kilkulet- me. Ofu~r~ suiene~ow, _PO 
niej działalności w policji an- d_ługoletmeJ . chorob1e, zy-
9ielskiej byłem bardzo często cie~ p~~ypła_c1ła swą lekk?
swiadkiem w sprawach o su- m,ysl~o?c. jeJ I?rzygoda moze 
tenerstwo i oskarżeni skazy- rowmez s uzyc przykładem 
wani byli na długole.tnie cięż- dl~ ~łodych, zwłaszcza pro
kie . więzienie. w.mc1on!lłnych dziewcząt, by 

Wymierzanie tak surowyth n~e zaw~erałr ~byt ~ekko!:11ysl 
kar dla tego rodzaju prze- n1~ zna1omosc1 z meznaJomy 
stępców uważam za zupełnie m1. 
słuszne gdyż nawet włamywa W 1928 roku, a więc w dwa 
cze i różnego rodzaju krymi· lata po mojem wystąpien1u z 

policji, zgłosił się do mnie 
mój dobry znajomy pan L. 

- Przychodzę do pana, pa
nie Bachrach, naskutek pro
śby mego przyjaciela. Chce 
on powierzyć panu pewną 
sprawę, zależy mu jednak na 
bezwzględnej dyskrecji, gdyż 
jest to bardzo drażliwa spra
wa. Zapewniłem go, że na dy 
skrecję pańską może w zupeł
r ·i liczyć. 

- Zanim zdecyduję się tę 
sprawę przyjąć, muszę _ wie
dzieć o co idzie, - odpowie-
działem. · 

- Bliższych szczegółów u
dzieli panu osobiście mój przy 
,jaciel. Jestem przekonany, że 
sprawa ta zainteresuje pana 
i że uda się panu wyświetlić 
tę tajemnicę. 

- Nie wiedząc, o co idzie, 
nie mogę się wypowiedzieć. 
Może pan tylko zapewnić swe 
go przyjaciela, że gdybym na 
wet nie przyjąl jego sprawy, 
fo zachowam ją w tajemnicy. 

- A zatem dziś jeszcze za
telefonuję, gdzie i kiedy się 
spotkamy. 
Tegoż jeszcze popołudnia 

zawiadomił mnie pan L.. że 

Nr. 520 . 

Oklepane 
„Dzlewcz'= z Budapesztu" 

(H. L.) Scenarzyści węgierskich 
filmów jakoś ostatnio stracili na 
pomysłowości. Oplądamy np. teraz 
w kinie .,Casino' film „Dziewczę z 
Budapesztu", wyl?.rodukowanv przez 
„Standard • film' 1 poza pięknym 

oczekuje mnie wraz ze swym 
przyjacielem o godzinie dzie
wiątej w gabinecie restaura-
cyjnym w Savoyu. ·· 

Przy spotkaniu pan L. poz
nał mnie ze swym przyjacie
lem. Był to mężczyzna lat oko 
ło pięćdziesięcm i noszący 
znane nazwisko w sferach 
przemysłowych. Nazwiska je 
go oczywiście nie wymieniam 
i w opowiadaniu te.Dl figuro
wać on będzie jako pan Kwiat 
ko wski. 

I 

- Przyjaciel mój poradził 
mi, bym się do pana zwrócił, 
- rozpoczął z pewnem zaże
nowaniem. - Chodzi tu o ko 
bietę, a ponieważ jestem czło 
wiekiem żonatym, więc zro
zumie pan, jak przykra jest 
dla mme ta sprawa i jak oba 
wiaro się rozgłosu. 

- Przyrzekłem już pań
s~iem~ prz~ł· acielowi dysk:re 
CJę, więc:: o i e panu moJe za
pewnienie nie wystarcza, . to 
spotkanie nasze · było zupełnie 
zbyteczne i nie mam więcej o 
czem mówić - odparłem nie
co dotknięty. 

- O ile pana obrnziłem, to 
oroszę mi wyhaczY.Ć. J~tem 

„ : 

a 

śpiewem Marty Eggerth oraz dohrca 
grą świetnego komika Hansa Mose
!"lł. nie widzimy nic interesującego. 
1 emat wy św 1echtany, akcja niida 
i rozwlekła tak dalece. że nie ratu
ją jej ładne pieśni wykonawczyni 
roli t.ytułoweJ. Ą przecież są chyba 
na W ęguech dobrzy scenarzyści. 
sądząc z filmów z franciszką Gaal, 
gdzie jakość scenarjusza często prze 
wyższa jeszcze grę tej doskonałej 
artystki. 

Kino „Casino" wzięło ten film, za 
pewne w nadziei, że Marta Egi;erth 
powtórzy im sukces „l'iiedokonczo-
uej symfonji". · 

przekonany, że mogę w zupeł 
uości panu zaufać. Słyszałem 
JUŻ i czytałem w prasie tyle o 
pańskich sukcesach i jestem 
pewien„że nie będzie pan 
miał zbyt wiele trudności z 
wyświetleniem tej przykrej 
dla mnie sprawy. Oczywiście 
pokrywam wszelkie koszty z 
tero związane, nie mówiąc na 
turalnie o pańskiem honorar 
jum. 

- Pomówimy o tem póź· 
niej. Przedewszysikiem cliciał 
bym się dowiedzieć, o co 
idzie. Przypuszczam. że padł 
pan ofiarą szantażu. 

- Myli się pan. Chodzi o 
Żupełnie co innego. 

W tej samej chwili zapuka· 
no do drzwi i wszedł kelner z 
pomocnikiem, by podawać do 
stołu. Oczywiście w ich obec 
ności rozmawialiśmy o spra· 
wach obojętnych i dopiero po 
ich -0dejściu pan K. rozpo· 
czął: 

- Przed dwoma laty pozna 
łem pewną młodą dziewczynę 
i aczkolwiek, jak już zazna· 
czyłem jestem żonaty, nawią 
załem z nią bliższe stosunki. 

Dalszy ciąg jufyo. 
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RZE . ' 
Tragiczne . dzieje, które wstrząsnęły całym światem 

STRESZCZENIE. 
Tadeusz i Irena hrabiostwo Wilniccy byli szczęśliwt>m 

małżeństwt?m, pos:atJającem dwóch synów bliźniaków: Ja
si.a· i Stas}a. Mieli. tyl_ko jednego nie~yczliw~P,O sąsiada. Był 
nuq doktor Rymk1ew1cz, lekarz okohczny. l'Hgdy też go do 
sieuie n i<' wzywali. 

Hrabia Tadeusz musiał wyjechać. Dzieci bawiły się, 
wtem Ja:ś wpadł do przerębli. Dawał słabe oznaki żyoia. 
Nie wolno l>yło tracić czasu na sprowadzenie daleko miesz
kającego starszego lekarza, lecz wezwano doktora Rymkie
wicza, ~tóry dokonał szeregu zalJ!egow, poczem oświadczył, 
że dziecko zostanie ocalone tylko _ _przy natychmiastowych 
dalszych energicznych zabiegach. Uzależniał je od straszli
wego warunku. Oświadczył mianowicie, że kocha lrenę 
:i pragnie ją posiąść. W innym wypadku zaniecha dalszego 
rutowania dziecka, które niechybnie umrze. Nie pomogły 
błagania lreny. łtymk1ewicz stawiał sprawę na ostrzu noźa; 
albo - albo.„ Chcąc uratować dziecko, Irena uległa. Ale 
meszczęśliwy wypadek spowodował śmierć l:itasia jeszcze 
tej samej nocy. · 

Irena urodziła syna. Gdy dziecko miało lat ~ześć, !1P8· 
dlo i ciężko się zraniło. Wezwano d-ra Rymkiewicza. Wil
nickiemu podejrzana wydała się rozmowa Rymkiewicza 
z iouą, przy łożku :::itel ka, gd) oddałil się na chwilę. l'o
stanowił przeto wypytać synka, o czem mówiła żona z dok
torem. btefok powtórzył Wilnickiemu rozmowę lrenv 
z łlymkiewiczem. WHnicki zażądał wyjaśnień od żony. 
Przyznała się do wszystkiego, wobec czego Wilnicki po
stanowił zgładzić Rymkiewicza w pojedynku . .Pojedynek 
i;ię odlJył. llymkiew1cz był ciężko ranny, ale wyzdrowiał. 
lręna z rozpaczy dostała obłęuu, potajemnie uciekła z do
mu, pojechała du Warszawy i tu rzuciła się do Wisły, ale 
ją wyuooyto. Oddano do 'fworek. 'fam była 20 lat, gdy 
nagle Qdzyskała rozum, zbiegła z zakładu i niepoznana 
przez nikogo, wróciła do stron rodzinnych. 

Stefek został księdzem. lrena zgo~ziła się do niego za 
gospodynię. Jaś zakochał się w córce Rymkiewicza i 
cświadczyl się jej. Hymkiewicz odmówił Li1ce pozwolenia 
ua ślub z Jasiem. Ojciec jasia również sprzeciwił się. 

Tymczasem w tych okolicach osiedlił się zamożny eme-
1yt Kurct:wicz. Trzymał duże pieniądze w biurku. ł'ołasiła 
się na nie 111łyuaaowa He!zina, ktord meg<lyś w m10-
dośc1 po ra.i: pierwszy poróżnua Wilnickiego z llym
kiewicżem. Nie mogła wszakże zualeźć klucza od biurl..a 
i wugóle po!>zukiwaia wspótnika. Nie zgodził się na to jej 
mąż, zgodził su: nawmiasl doktór Rymkiewicz. Tymczasem 
Kurcewicz cięl:ko zac„wrował i umarł. Uboje wspólnicy za
b1ali się Jo dzieła. Znaleźli wszakże zaledwie parę tysięcy, 
które wzi~la Hełzina i zakopała pod dębem. .Podczas, g.<ly 
gospodarowali w gabinecie zmarłego, weszła służąca, s.ara 
M11ĆleJowa 1 złapa1a icn ua gorącym uc.i:ynku. Hymkiewicz, 
w obawie, aby ich · nie wydttła, zadusił ją a nasręppie po
wii:!.11 na li1iku ou ~lampy, abv upozorować samobójstwo, 
~czcm uciekł. Hełzlna została. Wnet zbiegli się ludzie, 
przyszedł wójt, zaczęło się śledztwo. 

Wysiano wic;c dwóch wywi11dowców Maledę i Brodzika. 
Ten ostutni zgod.i:ił się nawet za służącego do Rymkiewi
cza. Nie zuuwużył wszakże tego, co nawet dostrzegła Lilka, 
że Rymkiewicz przez sen kogoś dusi.:. Omal jej samej nie 
udusił. 

Maleda natomiast u~yf>kal cenne w'.adomości od paste
rza Felka, któr) z wysokiej topoli widział, jak Rymkiewicz 
dusił Mucicjową. Zaaresztowano Rymkiewicza. Gdy się o 
teru dowied.i:iul Jan hr. Wilnicki, zakochańy w Lilce, po~ 
stunowil, jako u<l1'.")kat, podjąć się obrony Rymkiewicza 
przed sądem. Wy11 :ało to oburzenie jego ojca. Serce Ta· 
deus/.a aic wytrzymało tylu zgryzot. Umarł. W chwili, gdy 
konał, była przy uim tylko lrena. Ujawniła przed nim, 
kin\ jest. Prze!Juczyli sobie nawzajem swoje winy. 

Tymczasem Hełzina po roku wykopała pieniądze z pod 
dębu. l'otem podrzuciła je mężowi, aby „znalazł". Za „zna
lezione'· piemądze nabyto najpierw kawał gruntu. Wywia
dowcu Malcdu. stwierdził wszakże, że jed~n z banknotów, 
l.tórym Hełza płacił za grunt, ma ten sam numer, co jeden 
ze skradzionych Kurcewiczowi. 

Zaaresztowano go więc. Bełza powiedział, że te pienią
dzti znalazł. Udano się <lo Hełziny i powiedziała to samo. 

Dręctona wyrzutami sumienia, postanowiła wyspowia
dać się przed ks. Stefanem. Ukryta w alkowie, Irena, przy
słuchiw11ła się spowiedzi Hełziny. 

Helzina opowiedziała wszystko i wyszła. Wtem ksiądz 
Stefan dostrzegł, że Genia wszystko podsłuchała. Był obu
rzony i zabronił ujawnić to komukolwiek. Genia zaś upar
ła się, że powie to władzom sądowym. 

Widząc, że nie zdoła przekonać syna, wyznała mu. 
wreszcie, że jest jego matką. Oczywiście, radośc obojga by
ła ogromna. 

Pomimo to stanowisko obojga w sprawie tajemnicy 
~powiedzi pozostało niezmienione. W reszcie !rena posta· 

I 
1

nowiła powiedzieć wszystko co wie, nie władzom sądo
wym, ale Rymkie\\<iczowi i poszła do niego w tym celu. 

Zażądała, aby . w ciągu 2 dni przyznał się władzom 
do swej zbrodni, ałbo •· ukaraJ "ię samobójstwem, bo jak 
nie, to ona go wyda. Wnet potem poszedł do Rymkiewicza 
ksiądz Stefan. 

Namawiał go usilnie do samobójstwa. Rymkiewicz był 
na to niemal zdecydowany. Byłby to może nawet już uczy
nił, ale wezwano go· nagle do parobka, którego ukąsił jado
wity giez koński. 

Rymkiewicz dowie<łział się, gdzie są takie jadowite 
owady, poszedł talti i tet dał się ukąsić. Skutki nie kazały 
na siebie długo czekać. 

Po paru dniach Rymkiewicz umarł. Przedtem jeszcze 
wszakże napisał list do sędziego śledczego, wyznając mu 
< ..lłą prawdę. Na podstawie tego listu sędzia śledczy posta-
nowił zwolnić Hełzę. . 

Gdy Hełza wracał do domu przez las, przekonał się, 
ie jego żona powiesiła się na gałęzi tegoż dębu, pod któ
rym niegdyś zakopała pieniądze, skradzione Kurcewiczowi 

Tymczasem hrabina Irena wróciła do zamku borowic
kieąo miała wszakże nowe zmartwienie. Obawiała się mi
łości Jana i Lili. Nie chciała dopuścić do związku swego 
syna z córką Rymkiewicza. Udała się więc do niej z zapy
taniem, jakie ma dalsze plany, zarazem dając jej róbotę. 

Lili postanowiła się utrzymać ze swej pracy igłą i szy
ciem. Ponieważ wszak:i.c Irena przekonała się, że Lili i Jaś 
choć się unikają. bardzo się kochają nadal, powzięła pe· 
wien plan rozłączenia ich. 

Irena umyślnie postarała się o zlicytowanie dworku 
Rymkiewiczów, uprzednio wszakże wyrobiła posadę dla 
Lili w warszawskim m· ... gazynie mód. Lili pojechała do 
Warszawy. Po drodze do magazynu o mało nie wpadła pod 
samochód z czego wyratował ją pewien nieznajomy i za
prosił do cukierni. Gdy Lili załatwiła swe sprawy w ma
gazynie ujrzała, że ten nieznajomy czeka przed sklepem. 

Zaofiarował jej odwiezie11ie taksówką do domu. Za
miast tego wszakże wywiózł ją gdzieś pod Warszawę. Szo
fer będący z nim w zmowie, upozorował zepsucie się tak
i;owki. H.eperację miano przeczekać w przydrożnej restau
racyjce. Jej właściciele także byli na usługach tajemnicze
go nieznajomego, który podał się Lili za Józefa .Brzanow
skiego i wsypał jej do herbaty środek nasenny. Po wypi- -
cm herbaty Lili zemdlała. 

Brzanowski ty1ko na to czekał.„ 
Gdy ujrzał, że Lili straciła przytomność, prze

czekał jeszcze chwilę, aby się przekonać, że środek 
nasenny, który jej wsypał do herbaty, działa do
statecznie skutecznie. 

!'otrząsnął nią raz i drugi - ani drgnęła.„ · 
Był uspokoj~ny„. . . 
Pobiegł do gospodauy i łzekł: · ~. , . 
- Zrobiona.,. 'feraz do pokoiku z nią! . 
Oboje gospodarze podeszli i orzekli: . 
- ł ajue dziewczynisko szanowny pan złapał... 
- A co pan myśli, że frajer ze mnie? Teraz łap 

pan, pame Kylczak za nogi, ja za głowę, a pani 
1 .tlylczakowa nam poświeci. 

Podnieśli Lilkę, hezwiadnie zwisającą im z rąk 
i zanieśli do trzeciego pokoju, służącego za „gabi
net oddzielny" w sezonie lub przy napiywie gości, 
pragnących weselić się na osobności. 

W pokoju tym pani Hylczakowa odwinęła dy
wanik ... 

Pod dywanikiem był we wklęśnięciu hak w ro
dzaju klamry z eh wytem. 

Gospodyni pociągnęła za ch-wyt, a wtedy po
dłog·a podniosła się 11a terenie metrowym, ukazując 
otwór prostokątny. 

Był to zarazem koniec schodków, a raczej dra
binki, prowadzącej nadół do jakiegoś podziemia. 

Gospodarz zakomenderował: 
- Klociu, wejdź pierwsza ze świecą, a my za 

tobą. 
Kozkaz zosłał posłusznie wykonany. 
Pani Klucia Rylczakowa, choć osoba tuszy 

pokaźniejszej, zdołała jednak przepchać obfi
tość swych kształtów przez otwór i stopniowo 
opuszczała . się nadół po stopniach, które pod jej 
ciężarem dość groźnie trzeszczały. . 

Zaraz po niej zeszedł jej mąż, ciągnąc za sobą 
Lilkę. 

I Czynił to snać niedostatecznie zgrabnie i dell• 
katnie, bo ściągnął na siebie naganę Brzanowskie
go, strofującego go: 

- Panie Rylczak, ostrożnie, ostrożnie, to nie 
bity wieprzek tuczony, to przecież, jak pun sam 
powiedział, „fajne dziewczynisko". 

- Dobrze, dobrze, niech pan się nię hoi, wiem_ 
znam się na towarze„. 

Wresi;cie i Brzanowski o_puścił się do piwnicy. 
oświetlonej przez panią Rylczakową najpierw 
świecą, a teraz nawet latarką. 

Ułożono Lilkę na posłaniu. 
- Dobry numerek - rzekł, zacierając. ręce 

Rylczak. 
- No, no ... tylko mi się nią zanadto nie zachwy• 

caj - strofowała męża pani Rylczakowa. 
- święte słowa pani Kloei - rzekł, skłoniWSZYJ 

się szarmancko Brzanowski - panie Rylczak, wa• 
ra od towaru, bo przedewszystkiem nie dla psa. 
kiełbasa, a po drugie towar jest jeszcze świeżutki, 
nietknięty, więc proszę mi być zdała od niego. 

- A któżby się tam połasił na takie coś? - bro
nił się osaczony z dwóch stron Rylczak. 

Po chwili zaś zapytał zupełnie rzeczowo: „ 
- Długo towar ma u nas zosta wac, panie Brza• 

nowski? . 
- W tej chwili trudno mi powiedzieć. A bo cor. 
-Ano me takiego, tylko pan Winiamski także 

dziś z rana zaglądał i mówił, żeby być przygotowa
nym na przyjęcie towaru od niego. Powiedział, żo 
jego towar przyjdzie na krótko . .Najwyżej na jed
ną dobę. Więc pytam się, coby zrobić, gdyby przY.'" 
wiózł, póki pan jeszcze nie zabierze? · 

- A nie macie mno:>go schówka? 
- A.le gdzież tam? Przecież pan sam dobrze 

wie„. 
- \Vie<· &1.c•ro nie będzie można inaczej, sprowa•" 

dzicie także tu. Mnie to nie szkodzi. 
- Jeżeli tak, to dobrze. A ma pan jeszcze ja• 

kie zlecenia? 
- ..Nic szczególnego . . Tylko tyle, teby jed.zenie 

było lepsze, niż zazwyczaj -i nie _tra.kto. wac brutalnie 
po przebudzeniu. Na hałasy nie zwracaą, u'vagi.„ 
zresztą, i tak ich nie będzie słychać. Podczas~p·rzy• 
noszenia jedzenia nie odpowiadać na żadne pyta.;; 
nia, zrozumiano? · 

- Co nie mam rozumieć? ·- rzekł Rylczak -
poczem dodał ponuro - tylko jeszcze za poprzedni· 
raz mu111 nicdopł&('One„. 

- Jaldo? 
- No przecież dał szanowny pan tylko część .• , 
- Ale jaką część? - zaperzył się Brza.JJ.owski 

- większą, znacznfo większą. Wyrównam wam 
przy tej spr a wie. 

Rzekł to tak podniesionym głosem, że nagle Lili 
jakby przez sen drgnęła„. 

J3rzanowski to zauważył, położył palec na ustacli 
i szepnął: 

- Doprowadzacie mnie do tego, że ieszcza• 
obudzimy osobę.· No, jazda, szorujmy stąd, bo już· 
nie mamy nic więcej do roboty. Na górę, już„. 

Wyszli„. W podziemiu zapanował nieprzeni• 
kniony m · 1 , i grobowa cisza, w której cichy a spo• 
kojny pddec.'..! Lili wydawał się głośny i chrapliwy. 

Minęło kilka godzin, aż wreszcie Lili ocknęła 
się z głębokiego omdlenia. 

W nieprzejrzanym mroku dookoła, najzupełniej 
nie wiedziała, gdzie się znajduje„. Nie przyporni· 
nając sobie w pierwszej chwili, co się z nią działo, 
była okropnie przerażona, tero bardziej, że miała 
właśnie straszliwy sen ..• 

(Dalszy ciąg jutro). 
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Chwilka dla kobiet 
Radjo w tyciu domowem 

I 
Radjo jest tak nadzwyczajnym 

sposobem docierania <lu was ludz· 
Kich, że zro.i:ul.lliałe są wysiłki wy
z.nawców pewnych idei, czy specja
hs~ów w pewuym z1:1kresie, by ich 
dział był jakuujszerzej uwzględ
nlanr w progrum11ch radjowych. 
Podjęta międty ianemi przez Pol

skie Radjo rola dokształcania gospo. 
darczego kobiet, znajduje w progra· 
m_ach poważne miejsce. 1 tu rola ra
dia, _jako czy unika dokształcające
go, Jest o~romna, może ono odda
~~~ wielkie usługi paniom domu. 
~1et~l~o im, gdyż równie temi spra-
11.arra Jest z1:1interesowat1a n1:1uczy
c1elk~, działaczka społeczna, kie
!o~n.ictka hotelu, pensjonatu, szpi· 
·~a 1 t. d. Bo dziś, wobec tak cięż· 
k~ch warunków materjalnycb, ze 
~szystkich stron słychać pytania: 
Jak się odżywiać z tych groszy, juk 
~kł~dać budżet rodziny, jakie mn
·CrJały brać na odzież, wreszcie, jak 
nrzv>troić swoje skromne mieszk~· 

nie, aby się wydało przyjemnem 
i czystem. 

'lroską najbardziej powszęchną w 
obecnej dobie, represji ekonomicz
nej, jest chmura kłopotów codzien
nych. j_aka zawis:a nad naszemi cJo
mami. Tylko świadomość celu gospo
darstwa tej wszechsttonnej służby 
rodzinie, tylko posiadanie wiedzy 
gospodarczej może wnieść kojqcą 
atmosferę do domów. Ale aby o tem 
pamiętać trżeba o tern słyszeć i to 
słyszeć często. „Ch wilka dla kobiet" 
nadawana w programach Polskiego 
Radja codziennie (z wyjątkiem nie
dziel i '§wiąt) o godz. 13.25 spełnia 
zadanie coclziennego doradcy w spra 
wach gospodarskich. Zadaniem jej 
jest podawanie aktualnych wiado
mości z rozmaitych dzieclttin życi 1, 
interest1jących . kobiety. Należy tu 
przedewszystkiem gospodarstwo d<>· 
mowe mieJskie i wiejskie, w którem 
prucuje zawodowo większość kobiet, 
a Jdórem muszą się również zajmo· 

• 

wać kobiety, pracujące zawodowo 
gdzieindzieJ. 

W informacjach i radach z zakre
su gospodarstwa domowego „Chwil
ka" stara się pobudzić słuchaczki do 
wprowadzenia na terenie domu sy
stemu pracy, opartei!O na zdoby
.czach na11ki, wyra;i,ając się krótko
„Ch\dlka" wprowadza higjeuę życia 
codziennego i racjonalny b11dżet do 
każdego domu. 

Zagadnienia społ1,,czne, w których 
kobieta może wsp<iłdziałać jako 
obywatelka kraju, znajdują tutaj 
także swój wyraz. $więta narodowe, 
rocznice i t. p. - dają impuls do 
wskazówek, w jaki sposób można 
takie okoliczności wyzyskać dla ży
cia rodzinnego. 

Do programu należą także pogadan 
ki z zakre~u mody, robót ręcznych, 
urządzonia wnętrz, pielęgnacji ro
ślin, oraz wszelkie inne tematy, 
wchodzące w zakres estetyki życia 
codziennego i szerzenia ku.tury. 

Wymienione wyżej tematy są u
wzirledniane w "Chwilce" sezonowo 

i aktualnie, to znaczy w odpowied
nich miesiącach i dniach. 

W listopadzie b. r. audycje te prze 
widują następujący materjał do 
wy głoszenia: 

W dziale ogólnym: Dzień Zadusz· 
ny, dekoracja .ąrobów, światła, ofia
ry. Rocznica l~iepodległości: pobu
dzenie cło pracy w .Polsce Niepodle
głej, do stworzenia sze1·okiego fron
tu w walce -z analfabetyzm!'!m. Rocz
nica Powstania Listopadowego -
znajdzie swój oddźwięk w pog.adan
kac;1 nawiązujących do podtrzymy
wania ducha w rodzinie dawniej 
a dziś. Dzień św. Andrzeja zapowia
da się w „Chwilce" omówieniem tra
dycyjnych zwyczajów, jako łączni
ka i . impulsu do życia towarzyskie
go. 

Pogad<.. :. i te nie pominą również 
milczeniem życia wiejskiego. Na 
plan pierwszy wysuwają się omó
wienia prac w ogrodzie: przesadza
ńia kr-zewów, zabezpieczenia kwiet
nikó~y i róż i' t. p. l:'oza tero wiejs~ie 
zajęcia gospodarcze, śpiżarnie, ora.i: 
zjawisko coroczne - masowe wy
iazdy dziewczllt wiejskich do miast 

, 

na jesieni i związane z tem organi• 
zacje „Misyj ·dworcowych". 

Ponadto w listopadowym progfa. 
mie nadane będą dwa cykle: „Piec@ 
przed zimą" (czyszczenie pieców, 
obliczenie zapasu zimowego, racjon.al 
ne palenie w piecach) i „Naprawia+. 
nie odzieży zimowej i bielizny·~ 
(odzież zimowa, bielizna pościelowa. 
i stołowa, bielizna osobista). Wresz
cie uwzględniona zostanie szeroko 
sprawa wyżywienia. Będzie tu mo
wa o warunkach dobrej piwnicy, 
o układaniu w niej jarzyn na zimę, 
o kisżonej kapuści e, ogórkach i Jµ
nych jarzynach kiszonych, jesienny 
jadłospis dla rodziny urzędniczej 
i dla pracującej fizycznie. O goto
waniu nasion strączkowych i o po
trawach pełnowartościowych w któ
rych skład wchodzą nasiona strącz.; 
ko we. · 

Podane powyżej tematy .listopada. 
we odnoszą się tylko do zasadnicze
~o podziału na grupy, porządek, w 
Jakim zostaną podane oraz tytuły 
poszczególnycsh pogadanek, zapo
wiadane są codzienni<:: na dzief1 na
stępny w „Chwilce dla kobiet" 
o 1todz. n.2:s. 
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Wielka komedja muzyczna oparta na znanej operetce 
KINO-TEATR 

P.T. o R Low KINO-TEATR 

Pierwszy sowiecki film pełen słońca, uroku i mło7 I 
dzieńczej pogody, dramat miłosny zaczerpnięty z ży-

cia współczesnej młodzieży rosyjskiej 

w Piotrkowie 

W rolach głównych Liljana Haid i Iwan Petrowicz 

Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOŚCI". I 
Początek o godz. 5 p.p., w niedziele i święta o godz. 3 po pał. 

=·••••••••lli•••rJ•mail+llili••••••vm•Ba-WfłS' wa-a •• 

CZARY NOWOŚCI 
w Piotrkowie 

Nowi Ludzie 
W rol ach g-łówr.iy c h: W. Cardin i M. Moskwin I 
Nad pro~ram: „TYGODNIK AKTUALNO.::>CI". 

Początek n godz. 5 p.p., w nied1.iele i święta o godz. 3 po poł. 
~~ ·· BJ~~:SFJU':lf""Dl'FDri 

Kongres · Kupie.ctwa Polskiego Kronika filmowa I Na fa lach eteru I 
Naczelna Rada· Zrzeszeń Ku- Znaczna ta ulga ułatwi wzięcie· Kiao "NOWOSCI" - N o w i Wysoki procent abonentów 

piectwą Polskiego, reprezentu- udziału w Kongresie szerokim ludzie. Ouraz ten wykazuje naj- w Szwecji 
jąca wszystkie terytorjalne rzeszom kupiectwa polskiego dobitniej j a k wielce zmieniła Liczba abonentów w Szwe-
związki kupiectwa chrześcijań- nawet z najdalej położonych się tendencja filmów sowiec- cji sięga obecnie 773.785, co 
skiego w Polsce, prowadzi pra- miejscowości kraju. kich. - Kreacje i sens morał- stanowi 12,5\ Oiólnej liczby 
ce przygotowawcze do Ogól- Bliższych informacji w spra- ny jakie pokazano nam w tym ludności. Małe miasteczko Oxa
nopolskiego Zjazdu Kupiectwa wie zjazdu udziela Sekretarjat utworze nie wywołała sprze- losund, posiadające tylko 3.000 
w Krakowie; który odbyć się Dyrekcji Oddziału Piotrkow- ciwu tak u burżuja jak i pro- mieszkańców liczy 673 zareje-
ma w dniach 23 i 24 listopada skiego Zw. Kupców Polskich w letarjusza. Wszyscy się zgadza- trowanych abonentów, czyli 22\. • 
1935 r. Piotrkowie ul. Słowackiego 16 ją z tern, że nie należy pie lęg- M i I O Ś Ć I 

W przeddzień plenarnych ob- Il ptr. nować pierwiastków zemsty i, Młodzież całego świata 
rad Zjazdu odbędzie się posie- ie nawet zwykły drwal niesłu- • zbrodnia 
dzenie Delegatów Naczelnej N wy dyrektor sznie posądzony o zbrodnię, a śpiewa EŚĆ 
Rady Zrzeszeń Kupiectwa Pol- O . mający talent może stać się Prawdziwą rewelacją będzie SENSACYJNA POWI ERO· 
skiego dla przepracowaniafsze- l sławnym artystą. audycja zorganizowana z ini- TYCZNA 
reg:u zagadnień zawodowych Okręgu Poczt i Te egrafów Scenarjusz został dobrze o- cjatywy Mi~dzynarodowej Unji Przycisnęła ręce do serc a. 
i organizacyjnych oraz dla uzgo- W Warszawie pracowany. Zdjęcia są wprost Radiofonicznej w Genewie, dnia Twarz jej była blada, niemal 
gnienia rezolucyj, które będą Dotychczasowy dyrektor okrę- znakomite. Gra artystów i ich 27. X. o godz. 17.55. Młodzież sina, czarne niespokojne oczy 
Przedłożone na plenarnem ze- au pocztowo-telegraficznego w świetna charakteryzacja nie po- całego świata, bo 31 państw płonęły jak rozżarzone węgle. 

~ - Pożera mnie troska o cie-braniu Zjazdu. Warszawie, p. Józef Zółtowski, zostawianicabsolutnie do życze- europejskich i pozaeuropejskich 
Ostatnio ustalony został pro- z powodu złego stanu zdrowia nia. Udźwiękowienie i muzyka wystąpi w krótkich, bo zaled· bie, Harro. Nie mogę słuchać, 

gra·m uroczystości · kongreso- przechodzi z dniem 31-ym b.m. obrazu oraz pieśni w nim za- wie kilkwminutowych odcinkach gdy panna von Ronach ze śmie
wych w dniu · 24 listopada r.b. na własne życzenie w stan spo- warte d<:>wodzą wysokiego po- przed mikrofonami swoich roz- chem i piosenką na ustach krą
Obejmuje on nabożeństwo w czynku. ziomu nowoczesnej sztuki ki- głośni. Nietylko możliwość po- ży po całym domu. W moich 
kościele Marjackim dla uczest- W związku z tern p. minister nematogrficznej. Dyrekcja „No· równania chórów rozmaitych uszach brzmi to jak dysonans 
nik.ów Zjazdu, z pocztami sztan· poczt i telegrafów mianował na waści" zapowiada wielkie ar- krajów zainteresuje radjosłu- - rzekła ochryple Beata. 
darowymi organizacyj terytor- to stanowisko obecnego wice- cydzieło historyczne „Golgota" chaczy. Interesujący będzfe rów-

11
. Hrabiego zdziwiły te napast

jalnych i ich oddziałów. O godz. dyrektora okręgu pocztowo-tft- i pełną humoru polską komed- nież sposób interpretacji, jaki we słowa, wymierzone prze· 
9.30 - otwarcie obrad Kongre- łegraficznego w Warszawie ppłk. ję „ Wacuś" z niezrównanym dobór programu poszczegól- ci w ko Gryzeldzie. Badawczo 
su; referaty i przyjęcie rezolu- Tadeusza Argasińskiego, który Dymszą w roli czołowej. nych krajów, tembardziej, ie spojrzał na kuzynkę. 
cyj; o godz. 13.30 - wymarsz swoje nowe obowiązki obejmie - program ten uwzględni przede- - Cz Y to właśnie nastraja 

~pochodem na Wawel dla zło- z dniem 1-ym listopada r. b. Czy jesteś członkiem LOPP wszystkiem pieśni dla każdego cię niechętnie dla panny von 
żenia hołdu ś. p. Marszałkowi !!'!"!!~~~~~~~~~~~~~~~~!!!! narodu i ludu charakterysty- Ronach? - zagadnął. 
Józefowi Piłsudskiemu w kry- czne. Zwłaszcza kraje pozaeu- Beat a dyszała ciężko. Nie 
peie św. Leonarda. z g·1n1·ony 1·nwentarz w Sule1·ow·1e ropejskie, jak Japonja, Siam, mogła przecież wyjawić, dła-w uroczystościach zjazdo- a Hawai, Afryka Południowa itp. czego nienawidzi Gryzeldy. Ski· 
wych przewidywany jest udział - _ zapowiadają się wręcz sen- nęła więc twierdząco głową. 
przedstawicieli ce.n tra lny eh ZO&laf ZWrOCOny sacyjnie. Polskę reprezentować - Tak, oburza mnie jej brak 
władz państwowych i gospo· {co pisze o tem p. burmistrz Szuster) będzie chór młodzieży pod dy- serca. Powinna wiedzieć i czuć, 
d h rekcją Tadeusza Mayznera. Trzy ze w tym domu niema powo· arczyc · W związku z alarmu1·ącemi ku1·ące narzPdzia chirurgiczne du do tak1'e1· wesałos'c1· 
Ministerstwo Komunikacji przy- notatkami zamieszczonemi w w Ośrodku" Zdrowia, których krótkie piosenki o charakterze Hrabi' a Harro przesun.ął rPkll 
znało uczestnikom Zjazdu in- Nr. 279 z dnia 13 b. m. i N. brak stwierdzony został przez ludowym: „Krakowiak", „Jabło- o czol Gd by B ta w· dz"1·a„ d W 'd al e lg1· kole1·ow„ w wy neczka" i· ,,Kaczar", zapozna1·ą P e. Y ea ie • 

Y 
1 

u n u "' • 287 Dziennika Piotrkowskiego Komisję Rewizyjną w dniu 8 cały s'wi·at z charakterem poi- ła, ile pociechy płynęło dla nie· sokości 50 proc. w obie strony. z dnia wczorajszego, dotyczą- października b. r. w obecności skiej ludowej piosenki. go z tej wesołości i pogody, 
cemi częściowego braku inwen- D-ra Szelenbauma, p. o. leka- . jaką roztaczała wokoło sieoie 

L d R d k . . tarza Ośrodka Zdrowia w Su- rza miejskiego, zostały przez Gryzelda! Był jej wdzięczny, że ·i St o e a CJI lejowie, na zasadzie art. 30 Roz- Dr. Olszewskiego zwrócone w Rad1·0 w niedzielę ur dzieła małej Gildzie swojej 
porządzenia Prezydenta Rze- w dniu 19 b.m. Obecny na po- adości życia. Czuł jednak in· 

Do Pana Redaktora czypospolitej z dnia 10 maja siedzeniu Dr. Szelenbaum zło- Od 9.00 do 10.00 Audycja poranna. styktownie, że nie powinien po· 
„Dziennika Piotrkowskiego" 1927 r. o prawie prasowem żył na ręce Komisji Rewizyjnej 10.00 Transmisja nabożeastwa. 11.00 wiedzieć B e ac ie, jak dobro-

w miejscu D. U. N. 1 z 1928 r., proszę o piśmienne oświadczenie nastę- Muzyka. 11.57 Syrnał czasu. 12.00 Hej· czynny wpływ wywiera na nie· 
Niniejszem prosimy uprzej- zamieszczenie w najbliższym pującej treści: ~:!·e~2·~u;,r;:z:~:\.Je;~~;~ie12~1;~:: go młoda nauczycielka; mogło· 

mie Pana Redaktora, 0 zamie· N-rze tegoż Dziennika nastę- Oświadczam, iż wszystkie 13.00 „Pan Damazy„. 14.00 Odczyt. by to tylko zwiększyć jej an· 
szczenie w najltliżizym numerzf' pu1·ącego wyjaśnienia: brakui'ące rzeczy, stwierdzone 14.20 Muzyka salonowa. 15.00 Godzina typat1· P dla dziewczyny. swego poczytnego pisma, niżej Zd I 'k 16 no t . ł. k'" 1" 15 -c: 

. zamie1zczone1• •chwały. Kierownik Ośrodka rowia przez Komisję Rewizyjną, ode- ro m a. ·" " amii' ow 1 - "· Jeżeli przeczucie go nie my· 
S l · · D O · · d · O k Koncert. ló.45 Cała Polska lpiewa. W dniu 21.X-35, na pasie- w u e1ow1e r. · · wy1ez za- brałem odp. Dr. lszews iego 17.00 Muzyka tuneczna. 17.35 Miiawki li, jeżeli Beata żywi dla niego 

dzeniu Przedstawicieli Cechów il\C na 3 miesięczny urlop bez- Rzeczy te częściowo były w regjonalne. 17.55 Młodzież całego lwia- cieplejsze ucz.ucie, w takim ra· 
piotrkowskich uchwalono: Ostro płatny nie przekazał protoku· remoncie". ta śpiewa. 20.00 Co czytać. 20:15 Za- zie wyczuwa ona intuicyjnie to 
POtPpić niedopuszczalne i fał· larnie inwentarza zastępcy swo- Następuj'ą podpisy Dr. S i powiedź pro2'J'amu. 20.25 Koncert. 20.45 - do czego on sam nie chciał 

-c: D · S D · d · Wyjątki z pi1m Józefa Pił1udskiego. szywe wybryki w prasie miej- jemu ·WI ., owie zlawszy Komisji Rewizyjnej. 20.~iO Dziennik wieczorny. 21.00 Na we- się przyznać - a mianowicie, 
scowej p. Marjana Kasterskie- się o tern w dniu 2 b.m. z ust H. Szuster sołej lwowskiej fali. 21.30 Nad Adrja- że pokochał Gryzeldę von Ro· 
go i S-ce, przeciwko T-wu Rze- przyjmującego zastępstwo, pro- tykiem w Rawennie - feljeton. 21.45 nach. 
mieślniczemu i jego prezesowi siłem natychminst D-ra S. o do- Burmistrz m. Sulejowa Wiadomości sportowe. 22.05 Koncert Tak, kocha tę słoneczną is· 

ł · · · f I · · · · reklamowy. 22.20 Muzyka taneczna. p. A. Wesołowskiemu. pe menie te) orma noscl, 1 pl· 111111111111111111111111111111111111 23.00 Wiadomości meteoroloa-iczne. totę, tę dzielną, pogodną i do· 
Oświadczamy przytem, ie tak semne skomunikowanie -się z 23.oS Muzyka taneczna. brą dziewczyn~ o szlachetnem 

„kulturalnemu człowiekowi" jak Dr. O. i przedłożenie mi po- Zarząd Ogniska z. N. P. sercu i czystej duszy! Kocha ją 
również nic wspólnego z rze- kwitowanego spisu otrzyma· tdk, jak jeszcze nigdy nie ko· 
miosłem nie mającemu, odpo- nych ruchomości i narzt:(dzi W Piotrkowie poszukuje w OGŁOSZENIE chał kobiety. Gdyby nie był 
wiadać nie będziemy, gdyż u- Ośrodka Zdrowia. centrum miasta lokalu 3-4 wzgardzonym, napiętnowanym 
bliżałoby to tak powadze To- W dniu 19 b. m. Dr. S. za- k • Ł k ł Z ramienia Miejskiej Komi· człowiekiem, nie ukrywałby tak 
warzystwa jak i Cechów. wiadomił mnie o otrzymaniu po Ol. as awe zg oszema •ji Oiiwiatowej Społecznej Og· lękliwie tej miłości. Przeciwnie, 

Obecny prezes Towarzystwa brakujących przedmiotów. Za- kierować na ręce p. Pająka, nili1ko Zwił\zku Nauczycielstwa byłby ją jawnie okazywał, był· 
p. A. Wesołowski, za swoją proszona preze mnie Komisja ul. Aleja 3-go Maja 7 w Polskiel'o w Piotrkowie orra· by się star a ł o wzajemność. 
owocną i bezinteresowną pracę Rewizyjna w dniu 20 b.m. spi- nizuje Wieczorowe Koedukacyj· Musiał jednak uważać, żyby nie 
dla dobra rzemiosła, cieszy się sała p1otokół następującej ·re- godzinach od 8-ej do 13·e1. ne Kursy Dokształcające w za• zdadzić si<c z te m uczuciem; 
jak największą sympatią i o- ści: kresie pełnej szkoły powsze· obawiał się, ie zdradziłby Gry· 
gólnem uznaniem, a wystąpie· „Komisja stwierdza, że bra- 11111111111111111111111111111.1111111 chnej, · począwszy od analfabe· zeldę, że opuściłaby jego dom, 

;~~ )~s~·z;a;~er;:~t!~~ ~1;ó<l .dJllllllllllllllllllllllllllllllUIJllUIUlllllllllllllllllllllllll(k !::~~kgłK;::J~Po!ł:~~~e~~:: ~~~~-Y Cdó~:~~~~ia;:g~ęst~a~~~ 
rze.mieślnikó\v. · = KTO NIE CHCE BYC WROGIEM RAD JA E cycb w kanaelarji szkoły pow- łaby dobrą i rozumną opiekun· 

Racz przyjąć Panie Redakto- § i mieć selektywny i częsty odbiór audycji § szechnej im. T. Keściaszkl, Ale· kę - nie, musi tego uniknąć 
rze wyrazy naszego poważa- - ja 3·~o Maja L. 7. od dnia 28 za wszelką ce n ęl Toteż teraz 
nia. = TEN WINIEN NABYĆ R A D J O ODBIORNIK i: do 31 paidzłernika włącznie w odezwał się z pozornym spo· 

Zarząd Tow. Rzem. i Cechy. ~ O MINIMALNEM ZUŻYCIU PRĄDU W FIRMIE: ~ godz. od 8 do 13. Pierwszy kojem do Beaty: 
F. Rozpendowski, J. Turketti, M. - dzień nauki dnia 5;XI 1035 r. - Czemu posądzasz pann~ 

Mądry, A. Ząbek, Z. Rózga, S. Nowak, ELEKTR o N RA DJ o o godz. 18 w szkole powszecb- von Ronach o brak serca? Prze· 
T. Sikorski, K. Borowski, Z. Sławiński, I ~ • nej im Tadeusza Kościuszki Ale· cież nie jest z nami spokrew· 
]. lna-ier, E. Westrych, A. Kuczborski, ja 3·go Maja 7. niona. Wie ona, że zależy mi 
]. Kujawski, E. Opin, W. Opala, J. ~ - t b G'ld b ł 
Kra:ś, H. Rogalski, M. Gątkiewicz, M. - wł s T s z y MA s KI - iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiliiiiiiiiiiiiiiiiiiii!iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii na em, a y 1 a prze ywa a Berliński, S. Baćko, M. Męcikiewirz, = · • = w wesołem towarzystwie. Smie· 
]. Kusideł, E. Szlifierski, S. Mańkow- := PIOTRKÓW-TRYB. ul. SŁOWACKIEGO 22 E: ZagUbl.OilO kartę rejestracyj- je się i śpiewa prze z wzgląd 
ski; J. Grzeszczak, M. Faustyn, M. Bu- = = ną wydaną przez na dziecko. Jestem z niej zado· 
rako,hvskiA, K.K· Ryblakk, J.BBuZl~at, P.kY'ej· E: Na składzie wszelki sprzęt radjowy i elektrote· = Mazistrat m. Piotrkowa na nazwisko wolony i byłbym rad, gdybyś 
stryc • · owa 5 i, · imows 1

• • = chniczny oraz stale świeże baterje. .S Aleksandra Męcikiewicza, ur. w roku 
Uniszewski, J. Kacperczyk, K. Janczak, - IF' 191S dnia 5 lutea-o niniejszem unieważ- jej okazała Witecej życzliwości. 
~k· ,5t~t;:~~;k!: .. ~k~~~~·w~~s.Kotow· '=il ll!HllllllllmUH l lllllHłlllllllllllllllll!U llllll11111111łll r ma •1 ę Dalszy ciąg nastąpi 
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PRENUMERATA miesi ecrna Dz iennika P i ot rkowskir g ~. W ) nosi zlotyrb ~.;,o CE.NY UGł'..OSZf..N: l sza st r. l wiersz mil. Jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 

~ 

z dostin'\o ą zł 3, kw Ar t alną zło~:~·-··-'·'-· z_',_p_r_1 e_s_~_, 1_k_l\_zi._8 ..... _. „ ___ ............... "'"'-.... ·------. ... · _ O :s ta tnin strona 40 gr, drobn e 20 gr za wyraz. 
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